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Kraków 25 stycznia. 


Dziś obradują jeszcze Sejmy krajowe Galieyi, 
Czech, Tyrola i Austryi dolnej. Dziś zamkniętym 
zostanie Sejm galicyjski i dolno -austryacki, a 
jutro Scjm czeski po orzeczeniu utraty mandatów 
posłów niemieckich; Sejm tyrolski rozpoczął wczo 
raj dyskusyę nad przedłożeniem szkolnem. W pią- 
tek zaś odbędzie się już pierwsze posiedzenie Izby 
poselskiej Rady państwa. 


Wszystkie dotychczasowe usiłowania rządowe 


|do wywarcia nacisku na usposobienie wyborców 


w Niemczech nie znalazły dotąd pożądanego po- 
wedzenia. Zakaz wyprowadzania koni z kraju nie 
zrobił spodziewarego wrażenia, bo przypomniano 
Bobie, że w r. 1877 wydano podobny zakaz wśród 
najgłębszego pokoju , w którym nie jakichkolwiek 
obaw wojny nie obudzało. Kartel zawarty między 
stronnictwem narodowo-liberalnem a konserwaty- 
stami jest bliskim rozbicia, powstały bowiem za- 
cięte spory o kandydatów, postawionych w niektó 
rych miejscach przez konserwatystów. Działają też 
w niektórych miejscach wyborcy narodowo-libaralni 
na swoją rękę, ignorując wskazówki przywćdzeów i 
występując z propozycyami kandydatów, o któ- 
rych mają pewność, że będą przeciwnymi. mono- 
polom. 

Nawet bardzo sensacyjna groźba, że cesarz zło- 
ży koronę, jeśli go naród martwić nie przestanie, 
nie podziałała tak silnie, jak się spodziewano. 
Oświadczenie Beningsena na jednem ze zgroma: 
dzeń wyborczych, że tylko septennat zdoła „może* 
uratować od bliskiego wybuchu wojny, wywołało 
nawet w gronie, które dążności jego wspierać go- 
towe, jedynie uśmiech. niedowierzający. 

Przypuszczają więc powszechnie w Niemczech, 
że wobec słabego skutku dotychczasowych na- 
ciskowych usiłowań, będzie ks. Bismark nieba- 
wem próbował silniej działających środków. Wszy- 
stkie też oczekiwania są teraz w tym kierunku 
wytężonemi. Przypuszczają nawet, że skorzysta 
z pierwszej lepszej okazyi, aby wystąpić z jaką 
mową sensacyjnie do obecnej sytuacyi wyborczej 
zastosowaną. 

Koeln. Ztg donosi, że parlament ma, po ukoń- 
czeniu nowych wyborów, zwołanym już być dnia 
3 marca, aby tak nowa ustawa wojskowa, jak i 
ady nad budżetem państwa mogły być jeszcze 

ietnia ukończone. s 
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Postanowieniem rady ministrów, aby uledz propo- 


lz e isyi vej 
yom komisyi budżetow > 
l dtia zosiałdł y owej, zażegnanem wpraw. 


vktóregoby może nie było przetrwało, gabinet wszedł 


cyi przesilenie ministerya!ne, 


jednak na niebezpieczną drogę koncesyj dla skraj- 
nej lewicy, która żądania jej ośmieli i albo w bli- 
skim czasie niebezpieczniejsze szkopuły minister 
stwu Gobleta przysposobi, albo je drogą ciągłych 
koncesyj na zgubną dla kraju wprowadzi po- 
chyłość. 


O A AE, 


Rozprawy budżetowe, jakie się w ciągu ostat- 
nich dni w sejmie węgierskim toczyły, stwierdziły 
ponownie ogólnie i od dawna już znany fakt, że 
finanse Węgier w opłakanym znajdują się stanie, 
a choć jeszcze położenie nie jest rozpaczliwem 


„ i chwila bolesnego przesilenia jeszcze nie nade- 


szła, to przecież najwyższy już czas, aby dalsze- 
mu pogarszaniu się "| finansowego bezzwło- 
cznie a skntecznie zapobiedz i przez to właśnie 
uchylić przesilenie, do którego inaczej niewątpli- 
wie i niezadługo przyjśćby musiało. Że gospodar- 
stwo fioansowe Węgier nie jest świetnem, o tem 
wiedziano dawno; giełda zaznaczyła to wyraźnie; 
w ciągu ostatnich rozpraw wykazali też zły stan 
finansów węgierskich mówcy opozycyi, tak skraj- 
nej, jak umiarkowanej, zwłaszcza posłowie Helfy, 
Horanszky i hr. Apponyi, a prezes ministrów Ti- 
sza, choć zaprzeczał słuszności wywodom opozycyi 


tak co do przyczyn złego, jak co do środków na- 
prawy, niemniej przyznać musiał. że jest źle, że 
położenie węgierskiego skarbu domaga sę już 
kategorycznie nnikania wszelkich nowych wydat- 
ków, a podwyższenia dochodów państwa. Prezes 
ministrów węgierskich zapewniał z całą stanow- 
czością, że rząd w przyszłości tego trzymać się 
będzie programu, a my życzyć sobie tylko mo- 
żemy, aby nadzieje te i zapowiedzi p. Tiszy isto- 
tnie się ziściły. Stan finansów drugiej połowy mo- 
narchii nie może bowiem nam być obojętnym, 
zwłaszcza w obecnych czasach, gdzie utrzymanie 
pożądanego dla wszystkich pokoju, obrona najży- 
wotniejszych interesów monarchii i jej mocarstwo- 
wego stanowiska coraz to nowych a.ceraz wyż- 
szych wydatków na cele wspólne Austro - Węgier 
ją. I dlatego też nie bez niepokoju śle- 
dziła prasa Przedlitawii tegoroczne obrady budże- 
towe węgierskie, bo one mogły wyjaśnić, jak rząd 
i większość Węgier zapatruje się na finansowe 
położenie kraju. Pod tym względem można nabrać 
z obrad ostatnich nieco otuchy. I rząd i większość 
uznały położenie za arcypoważne, domagejące się 
stanowczo naprawy. 
, Złe finansowe położenie Węgier obok innych 
licznych powodów wywołanem zostało różnemi, 
nierachującemi się inwestycyami oraz nadmiernem 
powiększaniem stałych wydatków administracyj- 
nych, tworzeniem coraz to nowych posad urzęd- 
niczych. I w tegorocznym jeszcze preliminarzu 
ostatnia ta pozycya bardzo wysoką sumę wyka 
zuje. Z roku na rok był deficyt preliminowanym, 
a każdorazowe zamknięcie rachunków wypadało 
jeszcze niekorzystniej, niż preliminowano. Podatki 
podniesiono już bardzo wysoko, z tego źródła nie 
wielkiej się też już można spodziewać pomocy, 
a tegoroczny referent komisyi budżetowej węgier- 
skiej oświadczył wyraźnie, że w obecnych sto 
sunkach nie można ani myśleć o dalszem pod- 
wyższaniu podatków bezpcśrednich; podwyższenie 
zaś podatków pośrednich jest wprawdzie możli- 
wem, ale uczyniwszy to, zostaje jeszcze wątpli- 
wem i problematycznem, czy przez to zwiększą się 
dochcdy skarbu. W takiem położeniu szukać na- 
leży drogi wyjścia jedynie w przeprowadzeniu 
zasady oszczędności w gospodarce skarbowej, re- 
dakcyi — o ile to możliwe — wydatków dotych- 
czasowych , unikaniu wszelkich nie absolutnie 
koniecznych nowych wydatków na przyszłość. 
Prezes ministrów węgierskich i tak samo hr. Sza- 
pary przyznali, że jest źle, obaj wskazali oszczęd- 
ność wydatków na przyszłość jako konieczną i pra- 
wie jedyną już drogę zapobieżenia przesileniu. 
Hr. Szapary powiedział jeszcze coś więcej, a 
mianowicie rozwinął szerzej, zapowiedziany- już 


| przy przedkładaniu budżetowego preliminarza w je- 


sieni zeszłego roku, wielki projekt konwersyi. Pro- 
jekt-ten zapowiada istotnie olbrzymią finansową 


operacyę, ma ona bowiem obejmować 183.400,000 | 


złr. w źłocie i 110.800.000 złr. w srebrze poży- 
czek państwowych i objętych przez państwo obli- 
gacyj i pryorytetów kolejowych; prócz tego nie- 
które pryorytety kolei prywatnych w sumie złr. 
26.300,000, a nadto konwersyę ciążących na pań- 
stwie annnitetów od indemnizacyi winniczej i pryo- 
rytetów mostu łańcucbowego, oraz dług 10.600,000 
złr. pod tytułem „kolejowe środki ruchu*, wreszcie 
pokrycie niedoboru na rok bieżący i sumy potrze- 
bne do uzupełnienia zapasów kasowych. Celem 
tej całej operacyi — prócz zasilenia kas i pokry- 
cia tegorocznego niedoboru — jest zmniejszenie 
wydatków skarbowych i to tak przez zniżenie 
procentu, opłacanego dotychczas, jak przedłużenie 
umorzenia, zmniejszenie corocznych wydatków a- 
mortyzacyjnych. W tym celu mają być wyżej wy- 
mienione długi, obligacye itd. wykupione, a w ich 
miejsce wydaną: renta 4%. Według obliczeń hr. 
Szaparego, płaciłoby państwo po przeprowadze- 
niu tej konwersyi rocznie mniej o 5 i rół miliona 
złr., pozbyłoby się pewnych przykrych długów, 
budżet przyszłoroczny wypadłby o dziesięć i pół 
miliona złr. korzystniej, a jeszezeby pozostało do 
dyspozycyi około 40 milionów złr. w rencie złotej 
na „nieprzewidziane wypadki“, albo na „przygo- 
towanie przywrócenia waluty.“ wę: 

Hr. Szapary nie pożałował, jak widzimy, różo 
wej barwy przy rozwijaniu swego olbrzymiego 


projektu konwersyi. I wydatki się zmniejszą, i 
kasy zapełnią i fandusze się znajdą na „nieprze- 
widziane wypadki“, jest nawet nadzieja przywró- 
cenia kraszcowej waluty, byle przeprowadzić za- 
leconą i wymyśloną przez hr. Szapary konwer- 
syę! Nie brak tu optymizmu, — ale nie każdy go 
podzieli; dla dalej stojących i spokojniej na stan 
fizansów Węgier patrzących ludzi wyda się ten 
optymizm ministra nieumotywowanym, a 8am pro- 
jekt konwersyi podwójnie dziwnym. Dziwnym 
nasamprzód dlatego, że coraz to więcej i dłużej 
trwają pogłoski o niebawem mającem nastąpić 
złożeniu teki ministra skarbu przez hr. Szapary, 
a zgodnie z tradycyą zwykli ustępujący mini- 
strowie załatwiać jedynie bieżące sprawy, a nie 
występować z nowemi projektami olbrzymich roz- 
miarów. Na cóż zatrudniać dopiero Izbę projektem, 
którego się przeprowadzić nie myśli? 

Dziwić musi ten projekt i z innego jeszcze po- 
wodu. Hr. Szapary przyznał sam, że ziszczenie 
jego planu zależy od tego, aby 1) kredyt Węgier 
się nstalił, a więc nie zaszły rzeczy, któreby go 
spodarstwo skarbowe węgierskie w złem świetle 
przedstawiały; aby 2) w zewnętrznej polityce nie 
zaszły wypadki niespodziewane, któreby konwer- 
syę czasowo niemożliwą uczyniły, i 3) aby ogólne 
położenie targów pieniężnych w Europie pozwoliło 
na pomyślne przeprowadzenie konwersyi. Od tych 
trzech warunków zależy możność przeprowadzenia 
konwersyi, a przyszłość nie rokuje stanowczej zmiany 
na lepsze, dziś więc jest ona niewykonalną. A gdy 
ten wielki projekt, mający tak wielkie ulgi przy- 
nieść węgierskiemu skarbowi, jest niewykonalny, 
to nie trzeba go było przedstawiać, bo ułudze, 
wywołane nim nadzieje ulgi, mogą odwrócić ogól- 
ną uwagę od stosowania w praktyce uznanej za 
konieczną oszczędności. Przeprowadzenie finanso- 
wej operacyi na takie rozmiary wymaga czasu, 
wymaga pewności sytuacyi politycznej; gdy tych 
niema, natenczas trzeba zaniechać wszelkich szum- 
nych a niewykonalnych projektów, a trzymać się 
wytrwale skromniejszej a skuteczniejszej drogi: 
oszczędnego administrowania groszem publicznym. 


Sejm krajowy. 


(18 te posiedzenie 4 sesyi V peryodu). 
Lwów 24 stycznia. 


C Marszałex otworzył posiedzenie o godz. 11 
min. 30. 


Z porządku dziennż:go przystąpiono do dal. 


szych rozpraw nad sprawozdauiem komisyi szkol- 
nej mj rej E reformy szkół męskich wydzia- 
łowych. 

Rowsioyć szkolna przyjęła wnioski p, B »brzyń- 
skiego, postawione na posiedzeniu sobotniem. Przed- 
stawia je do przyjęcia p. Wierzbicki imieniem 
komisyi, a Izba przyjmuje bez rozpraw : 

I) Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w porozumieniu z c. k. Radą szkolną krajową 
wypracował i Sejmowi do uchwały przedłożył 
szczegółowe plany reorgauizacyi szkół wydziało- 
wych męsxich w Przemyślu, Tarnowie, Samborze, 
Bochvi, Śniatynie i Wieliczce na ząssdach nastę 
pujących: kj 

1. Szkoły te mają otrzymać praktyczny kieru 
rek przemysłowy, stosujący się ściśle do miejsco- 
wych wa:naków z uwzględnieniem wiadomości 
handlowych. i 

2. Ze szkołami temi połączoną będzie nanka 
wieczorna uzupełniająca w tymże samym kie- 
ruuku. 

3. Szkołom tym zapewniony będzie nadzór 
umiejętny i praktyczny co się tyczy nauk facho 
wych w nich udzielać się mających, a w szcze. 
gólacści zastrzeż>ny właściwy wpływ krajowej 
komisyi dla spraw przemysłu. W 

4. Zobowiązania gmin 1 powiatów, o ile odno- 
siły się do dotychczasowych szkół Wydziałowych, 
pozostać mają w razie ich reorganizacył. | 

Kwota, którąby się fundusz szkolay krajowy 
przyczyniał do utrzymania szkół zreorganizowa 
nych, nie może przenosić połowy ogółu ich kosztów. 


5. Układając plan reorganizacyi szkcły wydzia- 
łowej w Wieliczce, odniesie się Wydział krajowy 
do Ministerstwa skarbu z propozycyą, ażeby za- 
prowadzić pewną łączność pomiędzy szkołą wy- 
działową, a utrzymywaną tam pod opieką zarządu 
salinarnego góruiczą szkołą fachową, oraz ażeby 
uczniowie szkoły wydziałowej mogli być przypu 
szczeni pod pewnymi warunkami do ćwiczeń prak- 
tycznych w warsztatach salinarnych. 

6. Co się tyczy szkoły wydziałowej w Gródku 
zbada Wydział krajowy, czy szkoła ta ma być 
zreorgauizowaną, czy też zwiniętą. 

II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
zbadał życzenia reprezentacyi miast Myślenice, 
Wilamowice i Gorlice w sprawie urządzenia tam- 
że szkół wydziałowych i żeby ewentualnie plany 
tych szkół, oparte na zasadach powyżej wspomnia- 
nych, Sejmowi przedłożył. 

III. Wzywa się rząd, ażeby przy wyższych 
szkołach przemysłowych, lub innych odpowi: dnich 
zakładach zorganizował kształcevie się nauczycieli 
fachowych, mających udzielać naukę w szkcłach 
wydziałowych i w połączonych z niemi szkołąch 
przemysłowych uzupełniających. 

IV. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
poczynił starania u rządu o wyznaczenie odpo- 
wiednich fanduszów na sprawienie warsztatów i 
środków naukowych do specysloej nauki przy 
szkołach wydziałowych, wedle przepisów ustawy 
z d. 2 lutego 1885 r. zre«rganizowanych, lub no- 
wo powstać mających. 

Z kolei przyjęto zgodnie z wnioskiem komisyi 
rybackiej z małą zmianą w $ 20, na żądanie 
Bobczyńskiego, pri jekt ustawy o rybołowstwie (ref. 
p. Bobrzyński), 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkclaej o wnio- 
sku p. Romańczuka, 

P. Stanisław Tarnowski (rektor) przedłożył na- 
stępujący projekt ustawy i wnioski: 


Ustawa. 


Art. I. Ustęp lit. a) Artykułu V ustawy z dnia 
22 czerwca 1867 r. Nr 13 Dz. u. p. o języku wy- 
kładowym w szkołach ludowych i średnich Króle- 
lestwa Galicyi i' Lodomeryi z W. Ks. Krakow 
skiem zmienia się i ma brzmieć, jak następuje: 

a) Język ruski pozostaje jako wykładowy dla 
nauki języka ruskiego, nadto w całem gimnazynm 
akademickiem we Lwowie, tudzież w drugiem gi- 
mnazynm w Przemyślu, w razie, gdyby tam było 
założone. 

Art. II. Ustawa ta wchodzi w wykcnanie z chwi- 
lą z.ł żenia drugiego gimnazynm w Przemyśla. 

Art. III. Wykonanie tej ustawy polecam moje- 
mu Ministrowi wyznań i oświaty. 

B. Wzywa się rząd, ażeby zaprowadził stopnio- 
wo z fun łuszów państwa drugie gimnazyum w Prze- 
myślu z językiem wykładowym ruskim. 

C. Wzywa się Wydział krajowy, by zbadał i 
wys. Se,mowi na najbliższej sesyi zdał sprawę, 
czy i w których gimnazysch wschodniej części 
graja i o ile zachodziłaby potrzeba zaprowadze- 
nia klas równorzędnych z językiem wykł.dowym 
ruskim. 

Pierwszy zabrał gks jako komisarz rządowy 
inspektor szkolny p. Czarkowski i oświadczył, 
że rząd jest przychylny założenia nowego gimna- 
zyum w Przemyślu z ruskim językiem wykłado 
wym,i zwrócił uwagę na trudacści dydaktyczne 
i wogóle szkolne, podniesione już przez komisyę, 
co do zakładania klas równorzędnych z ruskim 
językiem wykładowym. 

X. Kowalski przemawia za wnioskami komi- 
syi szkolnej, wychodząc ze stanowiska dziejowe. 
go. Odkąd przodkowie nasi — mówi szanowny 
poseł — powodowali się sercem i ideałami, byli 
wielkimi, możnymi, a odkąd rozumem zaczęli naj- 
świętsze i najdroższe sprawy analizować i oce- 
niać, od tego czasu poczęli maleć i upadać. Kie- 
dy wspomnę na te złute czasy, kiedy to Rusini 
żyli z Polakami, jak rodzeni bracia, kiedy po 
dworach szlacheckich szeroko rozbrzmiewał głos 
mowy ruskiej, kiedyto zpod wawelskiego gredu 
pisma królewskie rozchodziły się w języka 1u- 
skim, kiedy rusko-litewska Barbara do Augasta 
Jagiellona słała listy ruskie, kiedy Sahajdaczny 
i Kunas”ewicz w obronie swobód zagrożonej wspól- 


nej naszej ojczyzny krew przelewali i hordy bi- 
surmanów odpierali, kiedy mi to wszystko przed 
oczy stanie, zatrwożony, zrozpaczony niemal, za- 
pytu,ę, co to dalej będzie?... Czy spór sztacznie 
wywołany i dziś widoczny, nigdy się nie znaży? 
Czy nie m.ża doprowadzonym być do podania 
sobie rąk czystych, a bitnych. Czy to nam się 
może podobać? Czyż może jakie złowieszcze fa- 
tum z góry narzuciło ten utarty niesmaczny fra- 
zes: Polacy nie nam nie dadzą i dać nie chcą! 
Czyż mamy czekać na tę może najsmatniejszą 
chwilę, kiedy frazes ten — o co się wrogi nasze 
postarają — dojdzie aż do chat włościańskich, 
aż do tych sere chłopów ruskich, dotąd niezatru 
tych zawiścią? Wiem i spodziewam się, że takich 
myśli i in.encyj nie macie. Nie uważajcie na te 
głosy, co ta nieraz rozdarły wam dusze, jak i 
moje własne serce, bierzcie wzgląd na włościan 
ruskich, z którymi więcej jak 500 lat żyjecie pod 
jedną strzechą. Sącź:ie, a niech wam Bóg dopo- 


maga. 

P. D: Bobrzyński. Jaż w zeszłym roku dys- 
kusyę jenerzlną przeprowadzono, wracać do te- 
go mia potrzeba, tem mniej, że niktby juź może 
nie zdołał i nie potrafił coś nowego powiedzieć. 
Mowca zapowiada do wniosku komisji pewne po- 
prawki, na pcdstawie upoważnienia przez jego 
przyjaciół politycznych. Mamy do czynienia z wnio- 
skiem, odnoszącym się do języka raskiego w gim- 
aazyach. Sprawa znana zupełnie i powszechnie, 
Dlatego mowca nie pojmuje, jaka jest wartośći 
znaczenie rezolucyi, proponowanej przez komisyę 


p.|w punkcie C. Mowca nie dopstruje w tem żadnej 


treści. Kwestya już po tylu badaniach przestała 
być otwartą. Statystyka dzieci ruskich nigdzie nie 
dostarcza powodu utworzenia ruskich paralelek 
w krajn, nigdzie. Pozostaje tylko Przemyśl. Tu 
jest 210 uczniów Rasinów. Jest to jnż cyfra po- 
ważna. Należy przeto tylko tą sprawą się zająć. 
Pozostaje tylko pytanie: czy założyć gimnazyum, 
czy osobne klasy równorzędne? Komisys mniema, 
że należy założyć gimuazyum. Wola rodziców po- 
winna w pierwszym rzędzie rozstrzygać. Oto jest 
jedyny puakt, nad którym badań nie przeprowa- 
dzono. Mowca cytuje odnośny ustęp z ustawy 
szkolnej. Załatwienie więc tej sprawy tak stano- 
wcze, jak je dziś proponuje komisya, jest nisco 
zawczesne. Należy się zatrzymać w stadyum II, 
tj. na klasach paralelnych. 

Mowca proponuje poprawkę do wniosków ko- 
misyi, aby w art. I projektu ustawy po słowie 
„tudzież* zmienić następujący ustęp w ten 890- 
sób: „tudzież w klasach równoległych gimnazynm 
w Przemyśla, o ile one w miarę udowodnionej 
potrzeby z językiem wykładowym raskim będą 
tam zaprowadzone * À 

Art. II opuścić. 

W miejsce rezolucyi B proponuje p. Bobrzyń- 
ski następu ącą: i 

„Wzywa się e. k. Rząd, ażeby z fnndaszów 
państwa w miarę udowodnionej potrzeby zapro- 
wadził klasy równoległa z językiem wykładowym 
ruskim w gimnązyum w Przemyślu.“ s 

Rezolacya C ma być wypuszczoną. - 

Poseł prof. Romańczak: Wniossk przedłoźv- 
ny dziś przez kofnisyę szkoloą nie pochodzi ode- 
mnie. Mowca podaje pogląd na bistoryę tej spra- 
wy i podnosi, że wniosek założenia g mnazyuu 
ruskiego w Przemyś'u, podviesiony przez e. k. 
Radę szkoloą krajową, wszedł do Izby jako wnio- 
sek Wydziału krajowego. Jażeli panowie go od- 
rzucicie, to odrzucicie nie mój wniosek, lecz wnio- 
sek Wydziału krajowego. Mowca nie chce się 
wdawać w długie dyskusye, gdyż te są teraz zby- 
teczne. Pozostać chce nie na stanowiszu politycz- 
nem, lecz ściśle szkolaem. Skoro tak poważne 
ciała, jak Ministarstwo oświaty, Rada szkolna kra- 
jowa, Wydział krajowy i wreszcie komisya szkolna 
S:jmu oświadczają się za II gimnazyum raskiem 
w Przemyślu, to któż przemawia przeciw temu? 
Kto? Oto Rada powiatowa w Przemyślu. Darujcie 
panowie, ale opinia ta mniejsze ma dla mnie zaa- 
czenie. Czy Rada powiatowa przemyska må jaką 
ingerencyę ną szkoły średnie? Czy się przyczynia 
w czem do utrzymania gimnazynm w Przemyślu? 
No — ja bez ubliżenia Radom powiatowym — są- 
dzę, że ich skład nie ma tu do rozstrzygania tak wa- 


Towarzystwo Warszawskie. 
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(Ciąg dalszy). 


Pewien wysoko położony Rosyanin, który długo 
w kraju naszym przemieszkiwał, patrząc na robotę 
Komitetu urządzającego, nie wahał się powiedzieć 
ks. Czerkawskiemu: 

— Rok 1831 był rewolucyą szlachecką, 1863 
mieszczańską, wy moi panowie przygotowujecie 
w Polce powstanie chłopskie... 

I rzeczywiście postępowanie rządu w Króle- 
stwie polskiem nie zbliżyło chłopa do cara i Rosyi, 
ale go raczej znacznie od nich obojga oddzieliło. 
Rozbudziło ono w ludzie złe instynkta; na tych 
jedynie instynktach gra, siejąc zasady socyalne 
i rewolucyjne, podżegając przeciw właścicielom 
i wszystkim „surdutowcom*, obniżając poziom mo- 
ralny i religijny. Wszystko to siłą rzeczy musi 
się zwrócić przeciw samemu rządowi. Jeśli rząd 
ten mniema, że w chwili stanowczej. wypuści 
„Chłopów“ przeciw „panom“, to może srogiego 
doznać zawodu, bo nie zna tego ludu, lecz sądzi 
go z raportów naczelników powiatów i komisarzy 
włościąńskich, z elaboratów, układanych sztucznię 


przy zielonym stoliku. Straszenie takiem widmem 
to farsa tylko. Dalsza gra na instynkcie chciwości 
i dalsze obietnice dziś już niemożliwe, bo nara- 
żałyby one porządek publiczny w samem cesar- 
stwie, gdzie w porównaniu z naszym lud jest sto- 
kroć mściwszym, twardszym, do rzezi skłonniej- 
szym, materyalnie uboższym. Włościanin nasz jest 
zanadto religijnym, aby podobnemu podmuchowi, 
gdyby się go nawet chwycono, uległ, a zresztą 
stosunki obecne między wsią i dworem, czysto 
sąsiedzkie, wspólność jarzma i brzemienia rządo- 
wego, wyrabiają coraz bardziej pewne braterstwo 
prześladowania, pewną solidarność, jaka zwykle 
łączy tych, co jednemu ulegają losowi. Podmuch 
taki może ogarnąć pożarem całą Rosyę, może tam 
wywołać krwawą pożogę; u nas rozbije się o 
poczciwą niezmiernie naturę chłopa polskiego, o 
żale, jakie i on ma w wielkiej mierze do rządu, 
o religijność jego i ostatecznie o brak wszelkiego 
do nienawiści i zawziętości powodu i materyału 
palnego. : 
Nie sądż zresztą, aby w ogólnym ekstermina- 
cyjnym programie i ten lud, o którym tak czule 
wyrażają się „samobytnicy,* miał stanowić wyja 
tek, aby i jego nie przeznaczano na zruszezenie 
i oprawosławnienie. O nie! i on także ma uledz 
ogólnemu losowi Polaków. Czuje on to doskonale 
i wié bardzo dobrze, że chcą go „zmoskalić,* wia- 
rę mu odebrać,i dlatego pomimo wszystkiego ni- 
gdy temu rządowi oddanym nie będzie, nigdy mu 
„swej duszy nie zaprzeda.* Trzeba wielkiej dozy 
złudzenia, aby iż jest inaczej, wierzyć, trzeba 
wielkiego zaślepienia, kiedy się głosi, że te maśy, 
to gotowa partya rządowa, że na nich wyłącznie 
Rosya się opiera i przez nich celu swego do- 


pnie. A im większe zaślepienie, tem ocknięcie się 
będzie straszliwszem. 

I oto przeszliśmy wszystkie gałęzie rządowego 
tutaj wpływu, oraz działania, i oto widzisz, jak 
sprowadzono nas „z góry na dół“ i jak na ka- 
żdem polu, wśród wszelkich warstw, system ro- 
syjskiego w Królestwie rządu dąży do wyplenie- 
nia narodowości, do zupełnej niwelacyi polskości 
i katolicyzmu. 

A skoro tak jest, to warto zapytać, jaką może 
być myśl przewodnia, polityczna tego blisko ćwierć 
wieku trwającego tępienia? I odpowiedż musi być 
prostą i jasną: radykalnie fałszywa i doktryner- 
ska zasada bezwzględnej jednolitości państwa, za- 
sada, którą dla własnych celów podżega i pod- 
trzymuje w Petersburgu dyplomacya pruska. Czu- 
Ją to dobrze niektóre bystrzejsze w Rosyi umy- 
sły, a czują nie od dziś, choć brak zwykle odwa- 
gi płynięcia przeciw prądowi i otwartego wypo- 
wiedzenia prawdy. Że jednak ludzie obdarzeni ta- 
kiem poczuciem są i istniejąy że opinia rosyjska 
nie składa się tylko z „samobytników* i koryfe- 
uszów dzisiejszego systemu rządowego; że choć 
dziś zgnieciona i nieśmiała, dawniej jednak, choć- 
by pod koniec ostatniego panowania, widomy na 
wet przybierała wyraz — przeto warto się zastano- 
wić, ezy dzisiejsze prądy i nastrój umysłów wie- 
cznie ostać się zdołaj i czy żadnej już zgoła nie- 
ma nadziei zmiany i zwrotu ku lepszemu i racyo- 
nalniejszemu względem nas programowi? 

Rosya nie jest zwykłym krajem i państwem, 
to iwięcej niż część świata. Liczy ona w swem 
łonie przeszło trzy czwarte ludności czysto rosyj- 
skiej i prawosławnej. 

Jednolitość ta aż nadto dostateczna,- aby zapo- 


biegała wszelkim odśrodkowym dążeniom zagarnię- 
tych pod jej berło narodowości. Najliczniejsza zaś 
z tych narodowości, choć wyróżniona wiarą i ję- 
zykiem, jest jednak pochodzenia słowiańskiego i 
niedość silna, by samoistne państwo utworzyć. 
Politycznej zatem jedności państwa rosyjskiego 
nie nie zagraża. Do pewnego jednak stopnia mo- 
żna jeszcze wyrozumieć usiłowania, przedsiębrane 
ku jej skrzepieniu i skonsolidowaniu. Ale zkąd- 
inąd Rosya jest zbyt kolosalną, by mogła być 
centralistycznie rządzoną. Są konieczności mecha- 
niki i statyki, których nie uznając, dochodzi się 
do faktu, że szyna, choćby żelazna, ale za długa, 
pęknąć musi. Różnica klimatu, natury, rodzaju 
ziemi, zaludnienia, odległości wzajemnej, różnice 
ekonomiczne, cywilizacyi, historyi, języka, wiary 
i t. d. muszą być w takim ogromie uwzględnione 
i uznane, jeśli normalny ruch i życie krążyć ma 
bujnie w całym organizmie. Kształtowanie się je- 
dnolitości państwowych i narodowych należy do 
pierwszej epoki państw w średnich wiekach, 
kiedy części ich składowe były gliną, płynem, co 
się łatwo zlewa i urabia. W XIX wieku chcieć indy- 
widualności dziejowe i cywilizacyjne pomięszać i 
zrównać, to kusić się o rzecz niemożliwą, całości 
szkodliwą, naturze przeciwną. Można je druzgo- 
tać, ale nigdy z pożytkiem dla całości zużytko- 
wać. Co więcej, ponieważ bezowocna pokusa ta- 
ka używać musi gwałtu, niszczenia, samowoli bez- 
względnej wobec warunków powszechnych każde- 
go bytu, przeto tem samem podkopuje ona i u- 
niemożliwia w własnym łonie normalny rozwój, 
życie i postęp przemagającego w tej robocie ple- 
mienia. Postępowanie zaś takie kazi wszystkie 


sya nie dojdzie nigdy u siebie samej. do odpowie- 
dniego jej potrzebom rozwoju politycznego, spo- 
łecznego, cywilizacyjnego, a nawet finansowego, 
dopóki nie zrozumie tych prawd elementarnych. 

Nieszczęśliwe ze wszech miar rachuby 1863 r. 
były następstwem chwiejnego postępowania rządu 
w dziele reformy, rozegzaltowania i rozgorączko- 
wania umysłów, powszechnej atmosfery politycznej, 
panującj wówczas w Europie, której w równej 
niemal mierze ulegała opinia i polityka w Rosyi. 
Nadto. rząd rosyjski nie umiał nigdy robić ustępstw 
i ulepszeń we właściwej porze. Czyni on je 
w chwili, kiedy okoliczności zmuszają go do tego, 
tymczasem gorycz, żale, krzywdy, cierpienia prze- 
szłe tak już wezbrały, że kiedy rząd przystępuje 
do reform, namiętności biorą górę i stają się sil- 
niejszemi niż głos rozwagi i samozachowania. 
Tak było w r. 1868. Mimo to jednak ruchy te 
były zrazu tak słabe, że gdyby nie późniejsze 
podmuchy Zachodu i rzucane ztamtąd hasła, a 
przedewszystkiem, gdyby nie nieopatrzność i zła 
wola władz wojskowych, można je było w krót- 
kim bardzo czasie uśmierzyć. Ale sfery wojskowe 
i urzędnicze rosyjskie tak były Margrabiemu oso- 
biście i jego programowi przeciwne, że dano czas 
rozwinąć się nielicznym kupom powstańczym i kon- 
centrując wojska w kilku tylko punktach, dozwo- 
lono powstańcom ogarnąć i steroryzować obywa- 
teli, wszystko z umysłu i wyrachowania, byle 
tylko nienawistne dzieło i człowieka unicestwić. 
Od tego czasu kraj wystawiony był nieraz na po- 
kusy i podżegania zagraniczne (wojna wschodnia), 
na spiski rewolucyjne i nihilistyczne, sięgające tu 
z cesarstwa i z Zachodu, mimo to jednak został 


organa rządu i władzy. Dzięki temu właśnie, Ro- | absolutnie spokojnym, cichym, w unyśle jego wy- 
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„minać, że Rusinom jedynie w Galicyi danem jest 
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żnych kwestyj. Ze stanowiska pedagogicznego | Z tego powoda mowca sprzeciwia się żądania ke.|siłku w formie rocznego datku na budowę nowego| Obok powyższych względów sądzi Komisya bu- 
wypadałoby, aby w jednem gimnazyum nie było 
więcej, jak 300 uczniów, a klas niewięcej jak 8. 
Tymczasem w Przemyślu jest przeszło 700 uczniów, 
klag jest 17, Jest to więc anomalia. Dla porządku 
szkolnego jestże to korzystne? Mowca nie obawia 
się małej liczby uczniów ruskich, gdyż prócz tych 
212 Rusinów, którzy byli w roku zeszłym, przyj- 
dą tam jeszcze uczniowie ze Stanisławowa, Koło- 
myi, Sambora i Drohobycza. A koszta? Cóż to 
nas obchodzi? Czyż fandnsz krajowy będzie się 
do tego przyczyniał? Nie. Tę rzecz załatwi już 
sam e. k. Rząd, który oświadcza, iż chce utrzy- 
mywać dragie gimnazyum ruskie w Przemyślu. 


(Brawo). 


P. hr. Golejewski. Po naszem niebie sejmo- 
wem od kilku lat już chodzi kometa w postaci 
. gimnazyum ruskiego w Przemyślu. Mowca cytuje 
ustępy ze sprawozdania komisyi szkolnej na do- 
wód, że gimnazyam w Przemyślu jest niepotrze- 
bne. Założenie tego gimnazyum doprowadziłoby 
do obniżenia umysłów ruskich dzieci. Tłumacze- 
nie, jakoby Sejm miał wysłacbać zdania Rady po- 
wiatowej, a nie usłuchać, zdaje się mowcy być 
naciąganem. Jeżeli ustawa chce: aby Sejm wysłu- 
chał zdania Rady powiatowej, to pewno nie na 


to, aby jej nie usłuchał, tylko na to ma wysla- 
chać, aby usłucbał. 

Jerzy ks. Czartoryski oświadcza się za 
wnioskami komisyi; wobec sprzecznych głosów 
jednak, które w kraju, po za Sejmem się ode- 
zwały, pragnie stanowisko swoje jako członek 

jmu i komisyi szkolnej uzasadnić. Komisya 
szkolna rozważyła treść i skutki wniosku p. Ro- 
mańczuka. Język ruski, słusznie czy niesłusznie 
uważany do niedawna za nierozwinięty, w osta- 
tnieh 10 latach znaczne poczynił postępy.(/Poja- 
wiły się dzieła ruskie, zdaniem znawców, niema- 
łej wartości. Daty statystyczne wykazują dosta- 
teczną liczbę uczniów ruskiej narodowości w gim- 
nazyum Przemyskiem. Komisya nie mogła zatem 
powiedzieć, aby założenie tego drugiego ruskiego 
gimnazyum było krokiem nierozważnym i pospie- 
sznym, zwłaszcza, że od założenia pierwszego we 
Lwowie upłynęło 20 lat. Przeprowadzić się to zaś 
dałoby zdaniem komisyi najłatwiej w Przemyślu, 
posiadającym wszystkie warunki. 

Mowea żałuje, że dzisiejszy wniosek p. Bobrzyń- 
skiego, zaprowadzenia w Przemyślu paralelek ru- 
skich, zeszłej jeszcze sesyi nie stał się uchwałą; 
dziś komisya nie potrzebowałaby proponować za- 
kładania osobnego ruskiego gimnazynm i wogóle 
nie byłoby w postępowaniu Sejmu tej połowi- 
czności i lękliwości, jaka się już zeszłego roku 
przy tej sprawie spostrzedz dawała. 

Dziś sytuacya się zmieniła. Zeszłoroczny pro- 
jekt ustawy nie otrzymał sankcyi, a atrakwisty- 
ezny wniosek p. Małeckiego nie doznał przychyl- 
nego przyjęcia od najwyższych powag naukowych 
kraju, z myślą zatem, dość sympatyczną, poru- 
szoną tym wnioskiem, musimy się na szereg lat 
pożegnać. A przecież działać musimy dla rozwoju 
tego drugiego języka, i jeżeli nie możemy uczyć 
go pod jednym dachem, rozwijajmy go pod dwoma. 

Rzecz jest dziś chłodno traktowaną, ale nie da 
się zaprzeczyć, że wchodzą tu w grę także pewne 
względy polityczne, narodowe. Mowca nie uważa 
rozwoju nauki języka ruskiego za rzecz nam 
wrogą. 

X. biskup Pełesz powołuje się najpierw na 
zdanie wszystkich władz i uczonych, którzy się 
za założeniem ruskiego gimnazyum oświadczyli. 
Polemiki mowca prowadzić nie chce i nie będzie. 
Siłą logiki faktów upadną same przez się zarzuty 
tu podnoszone. Dążności do wzajemnego porożu 
mienia, objawiającej się coraz silniej, głosy te nie 
osłabią, bo wieki wspólnej doli nas łączą, bo 
myśmy dziećmi jednej i tej samej ziemi. Mogą 
zajść między nami spory — jak między braćmi, 
bo „kto się lubi to się czubi,* ale o nienawiści, 
o walce na seryo mowy być nie może i nie no- 
winno. Porozumieć się tylko musimy, porozumieć 
na zasadzie sprawiedliwości i na podstawie na- 
szych wspólnych potrzeb. Gdzie idzie o dobro 
kraju, jednomyślność święta panuje. Przechodząc 
do samych wniosków komisyi, oświadcza się X. 
biskup gorąco za niemi, nie należy bowiem zapo- 


mówić i uczyć się swego rodzinnego języka. 

Mowę X. biskupa przyjęła Izba żywemi okla- 
skami. 

P. Adam ks. Sapieha twierdzi, że od wczo- 
raj wieczór (od rozpraw w Kole), a raczej dziś 
zaszły tak ważne momenta, z któremi liczyć się 
trzeba, zwraca się więc do Marszałka z prośbą o od- 
roczenie posiedzenia do wieczora, aby dać możność 
porozumienia się nad sytuacyą, jaką obecna dys- 
kusya wyrobiła. 

P. Tomisław Rozwadowski jest zdania, że 
sprawa, będąca dziś na porządku, dostatecznie 
we wszystkich kołach sejmowych omówioną zo- 
stała, a między wnioskami komisyi i p. Bobrzyń- 
skiego w meritum rzeczy niema żadnych różnie. 


jowicz Edward, Kaczała, Kapri, Kaszewko, Kocha- 


jer, Małecki, Mandyczewski, Mazaraki, Merunowicz, 


czyński, Skarszewski, Skrzyński, Solecki, Strasser, 
Szeptycki, Tarnowski Stanisław senior, Wasilew 
ski, Waygart, Weigel, Wierzbicki, Zaleski, Za- 
wadzki, Zborowski i Zoll. 


Janko, Jędrzejowicz Stanisław, Klucki, Korytowski, 
Koziebrodzki Szczęsny, Kozłowski, Kuczkowski, 
Lasocki, Łoziński, Łubieński, Madeyski, Męciński, 
Michałowski, Mieroszowski, Mochnacki, OQnyszkie 
wicz, Pietruski, Polanowski, Popiel, Potocki Artur 
i Roman, Romer, Rozwadowski Bolesław i Tomi- 
sław, Rybicki, Sanguszko, Sawa, Scipio, Skałkow- 
ski, Słonecki, Smarzewski, Struszkiewicz, Tar- 
nowski Stanisław młodszy, Torosiewicz, Weisman, 
Wernieki, Wereszczyński, Wodzicki, Wolański 
Mikołaj i Władysław, Zamoyski, Żarski i Ży. 
wieki. 


głosów, przeciw zaś 60 głosów. 


J. E. p. Wodzickiego, usunięto z porządku dzien- 


opozycyi posłów ruskich. 


jowego z wnioskami w sprawie budowy no- 


CZAS z Środy 26 Stycznia 1887. 


czność, czy teatr budowany ma być w ten spo- 
Sapiehy. teatru w Krakowie. dżetowa, iż kwestya, czy fundusz krajowy ma się|sób, by on oprócz sali teatralnej mieścił i inne 
Wniosek ks. Sapiehy upadł 59 głosami prze-| Uchwałą z d. 21 paździeraika 1881 r. przeka-|wogóle do kosztów budowy nowego teatru przy- |lokalności, na salę redntową lab koncertową, na 
ciw 53. zał Wysoki S:jm na wniosek Kom'syi budżeto- |czyniać, została już przesądzoną uchwałą Wys. |restauracyę lub kawiarnię i sklepy, któreby ewen- 
Zabrał głos p. Stanisław Tarnowski jako|wej powyższą petycyę Wydziałowi krajowemu „doj Sejmu z d. 20 października 1881 r., skoro Sejm |tualnie wydzierżawione, stosunkowo znaczny do- 
sprawozdawca kcmisyi. Względy statystyczne, na|zbadania i do zdania sprawy na najbliższej sesyi|petycyę miasta Krakowa o subwencyę na budowę |chód p:zynosić mogły. 
które się p. Bobrzyński powołał, nie są jedynemi;|sejmowej, tak co do miary, jak i sposobu, w jaki|teatru przekazał Wydziałowi krajowemu do zba-| Nasuwa się dalej pytanie, czy dochód ten byłby 
choć bardzo względy te ważne, które w tej spra-|fundusz krajowy mógłby przyjść w pomoc gminie|dania, ale tylko „co do miary i sposobu, w jaki| dochodem gminy m. Krakowa, czy też przedsię- 
wie należy roztrząsać, mogą być i inne, zatem|m. Krakowa przy budowie teatru.“ : fundusz krajowy do kosztów budowy przyczynić | biorstwa teatralnego; gdy bowiem gmina miasta 
polecenie Wydziałowi krajowemu zbadania ich| Wydział krajowy chcąc wykonać polecenie Wys.|się ma.“ Krakowa w razie subwencyi krajowej, Kasy oszczę- 
nie było zbyteczne lub bezprzedmiotowe. Może| Sejmu, zażądał od Reprezentacyi masta Krakowa] Chcąc przedłożyć Wys. Sejmowi wniosek co do dności, tudzież kwoty 46,000 rubli przez niezna- 
nam przynieść tylko pożytek zbadać rzecz i o|przedłożenia planów i kosztorysów, a zarazem wy-|kwoty, którą fundusz krajowy do kosztów budowy | nego dawcę na rzecz budowy teatru cfiarowanej, 
słuszności się przekonać. Sprawy założenia w Prze-|kazania, w jaki sposób pokryte być mają koszta |teatru przyczynić się ma, musi Komisya budżeto- | ponosić ma tylko resztujące, niepokryte dotąd 
myślu drugiego gimnazynm z ruskim językiem | budowy. wa uwzględnić okoliczność, iż miasto Kraków, |koszta w kwocie 150,000 złr., a procenta i amor- 
nie badała komisya lekko, widziała w tem dobre] Gdy Reprezentacya m. Krakowa dopiero w gru-|zwłaszcza w ostatnich latach, z podziwienia go-|tyzacya tej resztującej kwoty mogłyby znaleść 
strony. Mowca nie zaprzecza, że i pewne wzglę-|doiu r. 1885 żądaniu Wydziału kraj. zadośćnczy-|dną ofiarnością wznosi liczne okazałe budowle na|z łatwością pokrycie w całości lub w części w do- 
dy polityczne miała komisya na oku, nie chcąc|niła, a zatem już podczas trwania zeszłorocznej |cele publiczne, z których niektóre mają znaczenie | chodach z ubocznych lokalności teatru, przeto nie 
się narazić na zarzuty, iż tylko dydaktyczne wzglę- | sesyi sejmowej , przeto Wydział krajowy nie przed- Į nietylko lokalae, lecz ogólnokrajowe i narodowe, | byłaby wykluczorą ewentualność, iż miasto Kra- 
dy nią powodowały, a o tamtych zgoła zapomnia-|łożył w tej sprawie Wys. Sejmowi podczas ze-|a gdy kwota 400,000 złr., na koszta budowy tea-|ków nie miałoby sposobności przyczynienia się 
ła. Przeciw klasom równoległym przemawiało, że|szłorocznej sesyi żadnych wniosków. tru preliminowana, przenosi znacznie środki finan-|do kosztów budowy teatru miejskiego w Kra- 
klasy te po latach ustają, a uczeń przechodzi na| W ciągu r. 1886 sprawa budowy nowego tea-|sowe miasta, przeto Komisya budżetowa uwzglę-|kowie jakąkolwiek kwotą z dochodów własnych. 
język wykładowy inny, wprawdzie mu zrozumia-|tru była przedmiotem badań i uchwał Rady miej-|dniając plan finansowy przez Radę miejską w Kra-| Dalej wypadałoby wyjaśnić, czy Rada miejska 
ły, ale nastręczający trudności co do termi-|skiej krakowskiej, która, chcąc budowę teatru jak|kowie dla budowy teatru uchwalony, proponuje|m. Krakowa ma zamiar oddania teatru przedsię- 
nologii. Liczba uczniów w Przemyślu ruskiej na- | najbardziej przyspieszyć, powzięła następujące u-|zgodnie z Wydziałem krajowym, by Wys. Sejm |biorstwa bezpłatnie, czy tóż za opłatą pewnego 
rodowości dziś mała, lecz nie zakładamy odrazu |chwały: mirra na ten cel przeznaczył kwotę 100,000 złr., a wzglę- | czynszu; w drugim razie konieczną jest odpowiedź 
całego gimnazyum, ale stopniowo od I klasy, oile] 1) Teatr ma być wybudowany na parceli ogro-|dnie roczny datek na procenta i amortyzacyę po-|na pytanie, jakie byłoby tego dochodu przezna- 
na to materyał uczniów wystarczy. Paralelki ru |du przy gmachu szpitalaym św. Ducha. ` wyższej kwoty potrzebny. czenie. ; 
skie w gimnazyum Przemyskiem sprawią, 1ż bę 2) Przedstawienie planów i kosztorysów na teatr] Z drugiej jedaak strony nie sądzi Komisya bu- akoniec sądzi Komisya budżetowa, że kraj 
dzie potrzeba nieraz dla polskich uczniów utwo-|odbędzie się na podstawie konkursu „międzynaro-|dżetowa, by było korzystnem dla fanduszu krajo |tylko pod tym warunkiem tak znaczną na budowę 
rzyć po dwie klasy równorzędne, a dla ruskich| dowego po zasiągnięciu zdania techników. , |"ego przyjmowanie obowiązku płacenia na pod-|teatra w Krakowie subwencyę udzielić może, je- 
trzecią, co niepomiernie zatrudni personal nauczy-| 3) Upoważnia się Prezydenta miasta do zacią-|stawie promesy wiedeńskiego powszechnego Za-|żeli Wydziałowi krajowemu zapewniony zostanie 
cielski. l gnięcia pożyczki na rzecz gminy miasta Krakowa |kładu kredytowego ziemskiego 5500 złr. przez lat| odpowiedni wpływ na losy teatru krakowskiego, 
Zwracając się do przemówienia X. Kowalskiego, |w sumie 450,000 złr. z jakiego instytutu kredyto-|50. Gmina miasta Krakowa mogłaby uzyskać po-|a to w tym kierunku, by warunki, na podstawie 
mowca podnosi, że z pewnością, jak on, myśli, czuje|wego lub Kasy Oszczędności na budowę teatra|życzkę pod korzystniejszemi warunkami, a fun-|których teatr przedsiębiorstwa oddanym być ma 
i spodziewa się. w Krakowie. Zrealizowanie pożyczki nastąpi na|dusz krajowy przyjmując obowiązek płacenia pro-|i każdorazowy kontrakt dzierżawy przez Wydział 
X. biskup stanisławowski stwierdził, że poro-|zasadzie odrębnej uchwały. centów i amortyzacyi w zastępstwie gminy mia-|krajowy był zatwierdzany. Waranki muszą zawie- 
zumienie jest tym celem, do którego powinniśmy] 4) Upoważnia się Prezydenta, aby: sta Krakowa od 100,000 złr., płacąc rocznie nie-|rać takie postanowienia, któreby Wydziałowi kra- 
dążyć, i że faktycznie poczyniliśmy już do tego] s) poczynił starania celem uzyskania od Sejmu | znacznie więcej, przyjąłby zobowiązanie na czas|jowemu zapewniały wpływ w sprawie uznania 
kroki, choć całkowicie do celu nie doszliśmy. Aby|krajowego zapewnienia subwencyi na budowę tea-|znacznie krótszy. Najkorzystniejszem dla fundu- przedsiębiorstwa jako warunków  niedotrzymu- 
się zbliżyć dotego celu i dojść do niego, pragnie|tru w Krakowie w kwocie corocznej 5000 złr. na|szu krajowego byłoby zaciągnięcie pożyczki kra- jącego. J À a 
mowca, aby przyjęto wnioski komisyi. O ile wszel- j umorzenie sumy pożyczkowej 100,000 złr. przezļjowej w kwocie 100,000 złr. i przeznaczenie tej| Jeżeli Wysoki Sejm w zasadzie oświadczyć się 
kie złe, wszelka szkoda idzie bardzo szybko, łatwo |czas amortyzacyi, stósownie do warunków umowy |kwoty na rzecz budowy teatra w Krakowie. zechce za przyznaniem na rzecz budowy teatru 
i silnie, o tyle wszelkie dobre postępuje zwolna, |mającej się zawrzeć z instytutem kredytowym lub Powyższe zapatrywanie Komisyi budżetowej u- |w Krakowie subwencyi w kwocie 100,000 złr., to 
pracowitym krokiem, po trosze. To jest natura| Kaśą Oszczędności; zasadni najlepiej tabela porównawcza poniżej u-|będzie to dla Reprezentacyi m. Krakowa gwa- 
ludzka i to jest natura rzeczy. Tego uczy nas do-| b) poczynił starania u Wielk. Wydziału Kasy |mieszczona: | rancyą, iż ogólny plan finansowy przez Radę 
świadczenie, historya, musimy więc być wyrozu-| Oszczędności w Krakowie o zapewnienie takiejże] Plan umorzenia pożyczki 100,000 złr. miejską nchwalony, zatwierdzony został przez 
miałymi, Każdego kroku naprzód możemy żało-|subwencyi ; całość Wys. Sejm o tyle, o ile integralną część tego 
wać, że nie większy, ale trzeba się radować, że] œc) poczynił starania celem uzyskania dla tea- Zakład _ — rocznie lat spłaty stopa kurs| planu stanowi snbwencya krajowa w kwocie zir. 
tak jest i na tem poprzestawać. To, cośmy tu sły-|tru wybudować się mającego a względnie na rzecz | Zakład kred. wied. 5,500 50 275,000 5:4, 101|100,000. Czyniąe zaś zawisłom przyznanie samej 
szeli, jest dowodem tego kroku naprzód. gminy m. Krakowa prawa pobierania na rzecz] Gal. Kasa oszczęd. 6,000 35', 213,000 5 — 100|gnbweneyi od spełnienia pewnych warunków i od 
Po tem przemówieniu przystąpiono do głosowa. |teatra miejskiego 5%, a względnie 10%, procentu | Kasa osze. w Krak. 6505 30 191,910 5 100| wyjaśnienia niektórych okoliczności, sprawy bn- 
nia, które na wniosek p. Romańczuka odbyło się|od dochodu brotto z przedstawień teatralnych, o-| »  » R | 7,967 20 155,415 8 _ 100|dowy teatru się nie odracza, trudno bowiem przy- 
imieunie. kreślonych $ 19 umowy z przedsiębiorcą teatru | Bank kraj. em. I. 7,560 20 151,300 5 100 | puścić, by budowa teatra już w roku bieżącym 
Za wnioskami komisyi głosowali pp.: Antonie-| zawartej; Pożyczka krajowa 5,500 38'/, 210,750 4', 97|rozpoczętą być mogła, skoro dotąd nie ogłoszone 
wiez, Badeni Stan., Bereźnicki, Brykczyński, Czar-| d) poczynił starania u c. k. rządu o nabycie] Uwaga: Kurs obliczenia 98. jeszcze zostały warunki konkursu na plany, a na 
toryski Jerzy, Czerkawski, Dzieduszycki Tadeusz | realności, w której obecnie teatr się znajduje. Porównując przeto projekt przez Wydział kra-|placa pod budowę przeznaczonym stoją budynki, 
i Wojciech, Fruchtman, Goldman, Hausner, Jędrze-| Prezydent m. Krakowa wykonując punkt 3 po-|jowy proponowany z zaciągnięciem pożyczki kra |w których mieszczą się szkoły miejskie, dla któ- 
wyższych uchwał, uzyskał dla gminy od powsze-|jowej, co się Komisyi budżetowej najwłaściwszem rych Reprezentacya m. Krakowa będzie jeszcze 
chnego austr. Zakładu kredytowego ziemskiego] wydaje, okazuje się, iż przy rocznym tym samym musiała obmyśleć inne pomieszczenie. i 
w Wiedniu promesę na 450,000 złr., amortyzu-|wydatku, t. j. w kwocie 5,500 złr. zaciągając] Na podstawie powyższych uwag Komisya bu- 
jącą się przez lat 50, za opłatą 5'/, od sta — a|pożyczkę krajową, byłby fundusz krajowy obcią- |dżetowa wnosi: 3 
w wykonaniu punktu 4 a) udał się do Wydziału f żony rocznym datkiem przez czas o 117, lat krót- Wysoki Sejm raczy uchwalić: © 
krajowego z prośbą o przedłożenie Wys. Sejmowi|szy, wogóle zarłaciłby mniej o 64,250 złr. 1) Przyznaje się w zasadzie gminie m. Kra- 
wniosku pa przyjęcie na fandusz krajowy obo-| Gdyby ześ Wysoki Sejm nie chciał pożyczką | kowa ną rzecz budowy nowego teatru subwencyę 
wiązku płacenia gminie m. Krakowa przez lat 50] 100,000 złr. kredyta krajowego obciążać, a gmina |w kwocie 100,000 złr., zastrzegając Sejmowi de- 
kwoty 5500 złr. rocznie na umorzenie kwoty złr.|miasta Krakowa zaciągnęła pożyczkę n. p. w ga-|cyzyę, czy subwencya ta ma być wypłaconą gmi- 
100,000 z pożyczki w kwocie 450,000 złr., którą|licyjskiej Kasie oszczędności, to płacąc rocznie | nie w kapitale, czy też polegać ma na przyjęciu 
gmina m. Krakowa zaciągnąć zamierza. 6,000 złr., t. j. o 500 złr. więcej, byłby kapitał |zobowiązania do płacenia procentów i amortyza- „A 
Wydział krajowy przychylając się w zna: acony o 14!/, lat wcześniej, a fundusz krajowy |cyi od pożyczki w kwocie 100,000 złr., którąby 
ści i bez żadnych zastrzeżeń do prośby Repre-|zapłaciłby wogóle o 62,000 złr. mniej. ` gmina m. Krakowa zaciągnęła. à 3, 
zentacyi m. Krakowa, przedłożył sprawozdaniem | Zauważyć tu zresztą należy, że według projektn| 2) Ostateczie przyznanie subwencyi załeżnem 
z 26 pażdziernika 1886 r. L. 58,093 Wys. Sej.|finansowego Reprezentacyi miasta Krakowa, mia |jest od waruukn, ażeby Rada m Krakowa szcze- 
mowi następujące wnioski: laby krakowska Kasa oszczędności płacić rocznie |gółowy plan budowy Sejmowi za pośrednictwem 
1) Sejm przyjmuje na fandusz krajowy obowią-|również 5500 złr. przez lat 50 na procenta i amor | Wydziału krajowego przedłożyła. | i 
zek płacenia gminie m. Krakowa przez lat 50|tyzacyę drugich 100,000 złr. z ogólnej pożyczki Rzeczą Wydziału krajowego będzie plany Sej- 
kwoty 5500 złr. rocznie w półrocznych równych |450, słr.. Wielki Wydział Kay oszczędności |mowi ze swoją opinią przedłożyć. a 
ratach z góry na umorzenie kwoty 100,000 złr.|krakowskiej nie powziął dotąd w tej sprawie sta-| 3) Poleca się Wydziałowi krajowemu, by przed- 
z pożyczki w kwocie 450,000 złr., którą ta gmina|nowczej uchwały. Według prywatnych informacyj, łożył Sejmowi na przyszłej sesyi po gy syta 
na pokrycie kosztów budowy nowego teatru w Kra-| Zarząd Kasy oszczędności ma zamiar przychylić |się z Reprezentacyą m. Krakowa wnioski, któreby 
kowie zaciągnąć zamierza, jeśli taka pożyczka najsię do żądania miasta Krakowa również w od-|w myśl wskazówek w sprawozdaniu zawartych 
cel powyższy rzeczywiście zaciągniętą zostanie. |miennej formie, a mianowicie w ten sposób, by normowały i zapewniały Reprezentacyi kraju, a 
2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby za-|Kasa oszczędności wypłaciła gminie 100,000 złr.,| względnie Wydz. krajowemu aon » by 
wiadomił gminę m. Krakowa o powyższej uchwale. |któreby sama u siebie z rocznych zysków uma-|na losy teatru polskiego w Krakowie od chwili 
Komisya budżetowa uznaje w zupełności, iż|rzała. e wybudowania nowej sali teatralnej. $ 
sprawa budowy nowego teatru w Krakowie jest] Plany i kosztorysy dotąd przedłożone nie zo-| 4) Poleca się Wydziałowi krajowemu, by na 
naglącą, iż dzisiejszy teatr jest nietylko celowi|stały Wydziałowi krajowemu, a nawet warunki | przyszłej sesyi sejmowej przedłożył wnioski co 
nieodpowiedni, za szczupły, razi pospolitą i szpe-|konkursu międzynarodowego dotąd nie zostały o-|do formy, w jakiej subwencya w punkcie I ozna- 
toą strukturą, szczególnie wobec zmian, które| głoszone. 40) czona udzieloną być ma. g'i 
w ostatnich czasach dla częściowego zabezpiecze-| Komisya budżetowa sądzi, iż kraj ponosząc] Lwów dnia 17 stycznia 1887 r. 
nia w razie pożara urządzone zostały, lecz, że|koszta budowy teatru w */, części, nie może i nie Przewodniczący : b ok 0 
bezpieczeństwo publiczności w razie ognia w dzi-| powinien zrzec się wpływu na plany i kosztorysy, | Smarzewski w. r. Stanisław Badeni w. r. 
siejszym budynku zapewnić się nie da, a zamknię-|które za podstawę do budowy przyjęte być mają. 
cie obecnego teatru ze względów bezpieczeństwa] Komisya nie wątpi, iż losy teatru krakowskiego | oedlstowoć ł 
jest kwestyą bardzo krótkiego tylko czasu, a by-|spoczywają w właściwych i umiejętnych rękach| Jako referent komisyi bu z wej, e p. 
łoby dotkliwą klęską nietylko dla Krakowa, lecz| Reprezentacyi miasta Krakowa, sądzi jednak za- | Chrzanowski 6 iae rze: o pr en z: 
dla rozwoju teatru polskiego. sadniczo, iż bezpośrednią konsekwencyą przyję- |narzach wydatków i doc odów unau- 
Teatr w Krakowie jest instytucyą krajową i na-|tych dobrowolnie przez kraj obowiązków musiļszu paira RKA jnego wschodnio - galicyj- 
rodową w najszerszem tego słowa znaczeniu, zaj-|być uznanie praw Reprezentacyi kraju, i że przeto | skiego , mo aealleyjakieja 4 oeoeepanaanci 
muje on wybitne miejsce w twe zach pol- paha „gk ozn pi pb tegyi nastąpić może A ai , które kończy się następującą uchwałą 
; skiego i ma niewątpliwie wielkie zasługi, przyją-ļdopiero na podstawie planów, które wraz z opinią | fina: a - ; 
wego teatru w Krakowie. ay. od a p cdi lat na się zadanie przy- Wydziału Gaia Sejmowi przedłożone być| Wys. świa kas a odaat 
Wysoki Sejmie! Reprezentacya gminy m. Kra-| gotowywania i wykształeania najznakomitszych ar- muszą. i s l 7 „|. Na po oba wydm ro rpa if x Ep 
kowa wniosła w r. 1881 petycyę o udzielenie za |tystów, którymi się teatr polski szczycił i szczyci.| Dotąd nie/ wyjaśnioną, została również okoli-|nego wschodniej CZĘŚĆ cyi 1 tundaszu inde- 


nowski, Kowalski, Koziebrodzki Wł., Leniński, Ma- 


Mroczkowski, Ochrymowicz, Pełesz, Pilat, Pławicki, 
Płaziński, Potocki Alfred, Rey, Romanowicz, Ro- 
mańczuk, Sapieha Władysław, Sembratowicz, Si- 


Przeciw wnicskom komisyi szkolnej głosowali 
pp.: BadeLi Kazimierz i Władysław, Bobczyński, 
Bobrzyński, Borkowski, Chrzanowski, Czaykowski, 
Dembowski, Gniewosz, Guoiński Jan i Wincenty, 
Golejewski, Gorayski, Gorecki, Gross, Hoszard, 


P. Henzel wstrzymał się od głosowania. 
W ten sposób za wnioskami komisyi było 53 


W końcu Izba przyjęła wszyśtkie wnioski p. 
Bobrzyńskiego. 
Na wniosek p. Henzla, poparty wymownie przez 


nego sprawozdanie komisyi lustracyjnej mimo 


„Marszałek odracza posiedzenie do godziny 7-mej 
wieczorem. 


Sprawozdanie 
Komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału kra- 


robiła się powszechna przeciw dawnej metodzie 
reakcya, nie znalazł się nietylko tu, ale w całym 
obszarze myśli polskiej ani jeden głos poważniej- 
szy, któryby roku 1863 nie żałował i raz na 
zawsze się nie wyparł. Przyszła więc chwila, 
w której należało zmienić postępowanie i zgodnie 
z obietnicami listu z Liwadyi powrócić krajowi 
możność życia, pracy i odetchnienia. Należało 
wówczas pamiętać, że kto zagarnie kraj obcy 
wiarą, przeszłością i indywidualnością historyczną, 
musi być z góry przygotowanym na pewne ży- 
wioły oporne i długie ich trwanie, musi nawet 
czasem znależć się w konieczności użycia środków 
repreśyjnych, nie zmienia to jednak obowiązku 
i celu, do jakiego powinien dążyć rząd każdy, 
utrwalając panowanie swoje zaspokojeniem słu- 
sznych na każdem polu potrzeb podbitego kraju. 
Należało usłuchać, rady dawanej w Paryżu w loży 
opery Aleksandrowi II przez ówczesnego poten- 
tata Europy, należało po pogromie nie dobijać, 
ale do nowego powołać życia, należało skorzystać 
z najsposobniejszej chwili, jaką kiedykolwiek 
Rosya względem Polski miała. 

Ale nie, — postąpiono wprost przeciwnie. Zwy- 
ciężył nie głos rozsądku i rozumu politycznego, 
ale złowieszczy podszept upartej zemsty, nienawi- 
ści i niskich żądz. Rzucono się w objęcia Berlina, 
a ten doradzał rozdwojenie, prześladowanie i wy- 
tępienie. Ztamtąd płynęło wciąż hasło divide, ale 
mie po to by impera, by samemu rządzić, lecz że- 
by rządy drugim gotować, im ścieżkę prostować, 
dla nich słać wygodną a niekosztowną drogę. — 
I powtórzyła się znana bajka o wyciąganiu ka- 
sztanów z ognia... : 

Skorzystano z zaślepienia i nienawiści Rosyi, 


aby ją jako narzędzie do swych własnych użyć| Po r. 1863 zmienił się zupełnie widnokrąg po-|wą. Stanęły one obecnie twarzą w twarz. Konie- Wiadomo mi dobrze, że w Petersburgu gr 
celów, a ta ślepota była tak wielką, iż w zasta- |lityczny. Znaczenie i wpływ Francyi zmalały, na |ezność dziejowa, a przedewszystkiem nieprzepar- takich, co liczą na przyrodzoną nienawiść Po -2 
wione sidła poleciał monarcha, wszystkie rządzące | pograniczu powstała potęga, co od wieków i „na|te prawa ekonomiczne i kwestya cłowa czynią |ków do Prus. Rachuba ta ma być tak af werych m 
umysły i naród cały. Zbliżenie się i pojednanie |resztę naszą wyciąga gardziele.“ W samym krajn|nieodzownem bliższe lub dalsze starcie się tych |śmiano się nawet, gdy o jej niezawodności s 
Polaków z Rosyanami było zawsze zmorą Ber-,rozwój żywiołów miejskich i wogóle demokraty- |dwóch potęg. Mimo zwątlenia, udział wyegzalto- | z dyplomatów cudzoziemskich raz sięw 
lina. Obawiano się go z łatwo zrozumiałych po-|cznych, postęp przemysłu i potrzeb ekonomicznych, |wanego boleściami, a z natury bitnego narodu Ależ i w tej, wzmożonej popan Wypa ami 
wodów, a nie lepiej nie charakteryzuje już nie tę| nadały kwestyi codziennego chleba bardzo donio- |nie może być obojętnym walczącym 1 każdy z nieh nienawiści, są pewne granice. Jeśli pod berłem 
obawę, ale jej konieczność, jak owe słowa pewnej |słe znaczenie. Żywioły te zaś upatrywały i słu-|musi zadawać sobie pytanie, po czyjej stanie on|rosyjskiem ani narodowość, R zo anı à 
wysoko położonej osobistości berlińskiej, która o-|sznie w łączności z Cesarstwem warunki pomy- |stronie. Zamiary ks. Bismarka są przejrzyste: u czaj, ani język, ani z kisia stwo pracy i wła- 
świadczyła wyrażnie, że od chwili, w którejby się |ślnego rozwoju i dobrobytu. Kraj był wycieńczo- | siebie tak zabór pruski z Polaków wyplenić, żeby | sności, ani godność 080 kę nie rę? uszano- 
przekonano, iż Margrabia zdoła się utrzymać i|ny i niezmiernie znużony. Wystarczałyby 'wówczas | zaledwie parę tylko powiatów mogło się nazwać |wania i amar 3 x 08 eee ci zoo = 
dzieło swe ku końcowi doprowadzić, wojska pru- | nawet bardzo skromne następstwa. Zabezpieczenie | polskiemi, w Polsce pod zaborem rosyjskim nie-|gą co najmniej pit io pa yk $ a „be e 
skie przeszłyby natychmiast granicę. W miejsce | narodowości, religii, pracy, godności i bezpieczeń- | dopuścić do jakiegokolwiek zbliżenia się dwóch|i na wynikłą z ni Pari osu; takiego p 5 
armat użyto dyplomacyi. Ta zwyciężyła i dotąd|stwa osobistego, usłałoby | drogę do trwalszego po- słowiańskich plemion, a korzystając z zaślepienia | czucia nie Ry rega se Się ri jest m kr 
wytęża wszystkie swe siły, by nie dopuścić po-|rozumienia i współdziałania. Społeczeństwo z go-|rządu, krainy te tak zniszczyć i zubożyć, by po dowodem, iż sów sry codziennie i cierpliwość 
wrotu dawnych usposobień i jątrzyć wciąż ranę, |rączkowem prawie natężeniem oczekiwało ustawi: |oKupacyi pruskiej stać się one mogły jak najprę |traci swą warto sem NĄ. owa. żeśli 
nienawiścią i zaślepieniem ognioną. cznie jeżeli nie radykalnej zmiany, to jakiegoś |dzej łupem germanizmu. Wątpić zaś należy, czy Nawzajem = myl się także Rosya, je ai przy- 
Po ostatniej wojnie wschodniej ks. Bismark roz- | przynajmniej zelżenia. Lada drobiazgowi nadawa-|zamiar taki spełniony po Wisłę, Dżwinę i Nie-|puszcza, że takie państwo, jak Prusy, > GZ 
mawiając w Salzburgu z pewną znaną osobisto- |no wagę lepszej na przyszłość wróżby; każdy |men, może odpowiadać widokom Rosyi. potężne, ale bronione od wschodu bardzo złą gra- 
ścią, wyrzekł te i dzis mające swoją doniosłość | mniej gwałtowny krok tłumaczono, jako zapowiedź | Jeśli rozszarpała ona wraz z innymi Polskę, | nicą, może ostatecznie zezwolić, by arnat mę 
i zastosowanie słowa: La Russie est hors question |ulg, a dość było widzieć, jak zrazu przyjęto taką |toć chyba na to, aby swą potęgę państwową po: |borze swym wytępiła doszczętnie ror pc 
pour 20 ans à moins qwelle ne se reconcilie avec |nawet błahostkę, jak utworzenie katedry literatu- |mnożyć i stanowisko utrwalić, a ku Zachodowi |by granica żywiołu rosyskiego rozpostar a 
les Polonais, mais elle ne se reconcićliera pas. |ry polskiej w Uniwersytecie warszawskim, aby |posunąć. Cel ten dawał się tylko osiągnąć po- daleko, aby Prusy stanęły o zorza z pań m 
Nie było zaś sposobniejszej do tej „rekoncylia-|się przekonać, że była chwila, w której Rosya | wolną drogą zadowolenia ogólnego. Wytępić na- rdzennie moskiewskiem, ae ipnia | ny wów A 
cyi“ chwili, jak właśnie po r. 1863. Konstytucya |mogła za miskę soczewicy kraj ten na swoją |rodowość, to w XIX wieku pokusa niemożliwa, |cą, by w Kaliszu i na całej s yA okrainie 
r. 1815 była anomalią względem Cesarstwa, a | przeciągnąć stronę i rany przeszłości jeśli nie zu-|a szalona. Narodowość ta zaś uszanowana, to zapanował ten sam, co w Mos = i ei A 
w Królestwie żyły Świeże jeszcze wspomnienia | pełnie zagoić, to przynajmniej znacznie podgo:ć. |w wewnętrznem życiu państwa siła zachowania, u- zyk, duch i wiara; by wreszcie śr srt ZE 
braterstwa z narodem i armią, której orły zwy-| Rady pruskie pozwoliły jednak zmarnować tę wy. |trwalenia i rozkwitu; w przeciwnym zaś razie, to|l Połągi, całe wybrzeże bałtyckie uleg z ie- 
cięzki odbywały pochód po całym lądzie Europy. | jątkową chwilę... Szowinizm i pożądliwość biuro-|rak toczący, to rewolucyjne pokusy i dynamit. |muż losowi. To przecież stokroć lepiej usadowić 
Urok Francyi, urok liberalnych prądów, wiejących | kracyi podały ręce poddmuchowi berlińskiemu.jI tu istotny rozum stanu nie nakazywałby zrażać |się samemu w tych stronach i powoli je germa- 
z głównych ognisk Zachodu, utrudniały sprawę uspo- | Powstał sojusz, o który, jak o taran, rozbijało się |się nieudanemi, i to wyznać trzeba nieraz i z wi-| nizować. 


kojenia umysłów i zwycięztwo politycznej rozwagi, | wszystko. I Rosya pracowała dalej dla króla pra-|ny Polaków próbami, lecz właśnie zapanować nad (Dokończenie nastę, pi). 
chociaż pomimo tego' jedyna była to epoka, w której skiego... żalem, zemstą i zawodem, gdyż dopiero takie za- . 
istniała w Królestwie Polskiem liczna i szczera| Wśród rasy germańskiej Prusy, wśród słowiań- panowanie jest prawdziwą sztuką rządzenia i przy- ty NP 


partya rządowa. skiej Rosya wypiętrzyły najwyżej ideę państwo- | nosi istotne, a trwałe państwu korzyści. 


CZAS z Środy 26 Stycznia 1887. 


own RAE ZA o lqólcia sahaa onals : ` 
liag i przewrotnych wiadomości o sprawach 


wanie, jak inne ustawy, więc trudności mo- 
ea: było przewidzieć i «ri rzecz znający rze- 

iście ją przewidywał. ó Eii 
ek At z driki sprawozdanie komisyi 
gminnej o wnioskach posłów Rozwadowskiego, 
Fruchtmanna i Wasilewskiego w sprawie reformy 
ustawy gminnej. Jastto referat rektora Pilata. Nie 
streszczam go, bə rzecz ze wszechmiar na to za- 
słaguje, aby dzienniki mimo nawału materyału 
sejmowego podały ją w całości. Szersze koła pu- 
bliezności muszą wymagać od prasy, aby poinfor- 
mowała je dobrze, na czem polega, odkąd się da- 


i i. |tuje i i dziś coraz więcej aktnal- 
0 duszów indemni- | tuje 1 do czego zmierza ej al 
žacyjayoh wsebodaiej I zachodniej Galiei; po de |nokci, mabierajaca sprawa reformy, gmono Do 
ie i nkach | tego cela 
uchwalonych aa bę se zę Z aei gaziki r rektora Pilata, bo w stosunkowo. zięzdaj bia A 
Państwa dla fandt a e indemnizacyjnych wscho-{mach wyczerpuje rzęcz zupełnie i in aj pr 
nio- i zachodnio-galjeyjskich będzie w 1887 roku skonale. (Referat ten podamy jutro. Przyp. Red.). 
0 


.000 złr. mniejszy, niż w powyższym ra r. 
1887 budżecie Ayia a przeto, aby pokryć 
Ogół wydatków fanduszów indemnizacyjnych za- 
chodnio- i wschodnio galicyjskich, musi być zasi- 
łek od krajn, to jest dochód z dodatku indemni- 
zacyjnego do podatków bezpośrednich w 1887 r. 
2 -000 większy, niż w budżecie wykazano i 
dodatek jndemnizacyjny ustanowiony powyższą 
uchwałą finansowa, należy, w razie przyjścia do 
skutku wzmiankowanej ugody, podwyższyć o dwa 
centy, — wnosi: Wysoki Sejm uchwalić raczy na- 
stępującą uchwałę finansową: 

Dodatkowa uchwała finansowa na r. 1887: 

nW razie zawarcia ugody pomiędzy e. k. Admi 
nistracyą państwa z Wydziałem krajowym Króle- 
stwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem, w imienia Reprezentacyi 
krajn, w celu usunięcia sporu o stosunki państwa 
do funduszów indemnizacyjnych wschodniej i za- 
chodniej Galicyi i po konstytucyjnem zatwierdze 
niu tej ugody, należy pobierać w r. 1887 w po- 
wiatach wschodnio-i zachodnio-galicyjskich, oprócz 
ustanowionego uchwałą z dnia dzisiejszego zwy- 
czajnego dodatku indemnizacyjnego, dodatek in- 
demnizacyjny nadzwyczajny po dwa centy do ka- 
żdego złotego całej należytości podatków bezpo- 
średnich.“ 

Budżet zaś wydatków i dochodów fanduszu in- 
dem.| krakowskiego w 1887 r. kończy się nastę- 
pującą uchwałą finansową: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Na pokrycie wydatków tanduszu indemnizacyj: 
nego krakowskiego w r. 1887 Sejm ustanawia 
w |Krakowskiem dodatek do wszystkich podatków 
bezpośrednich po 19 centów do każdego złotego 
całej należytości podatków bezpośrednich. 


rypzacyjnego zachodniej części Galicyi w 1887 
ida Sejm nstauawia w tych obu częściach kraju 
Po |=; do wszystkich podatków bezpośrednich, 
tości 8 centów de każdego złotego całej należy- 
podatków bezpośrednich. 

soki nak komisya budżetowa zważywszy, że Wy- 
kaza Sejm zawarowawszy swoje dotychczasowe 
a Wne stanowisko w sprawie indemnizacyjnej 
pas ražni} Wydział krajowy uchwałą z dnia 

sr dziernika 1882 r. do zawarcia ugody, % 2% 
k zeżenjem konstytucyjnego jej zatwierdzenia, z ©. 
` administracyą państwa w celu usunięcia sporu 


Wiedeń 24 stycznia. 


© Po ostatuich mowach ks. Bismarka jest cały 
świat przekonany o tem, że musi kiedyś przyjść 
do ponownego krwawez0 obrąchunku między Fran 
cyą a Niemcami. Równie siln» jest w sferach po- 
ważnych przekonanie, że obecnie do tej wojny 
nie przyjdzie, że do niej przyjść nie może. Jest 
wprawdzie niewątpliwem , że sfery wojskowe w Ber- 
linie chciałyby tę wojnę przyspieszyć, lecz cesarz 
jej nie chce, a również stanowczo nie chce jej 
Francya, która bądź co bądź wcale nie jest przy- 
gotowaną. Nie przeszkadza to jednak, że przygo- 
towania po obu stronach robią na ludność) takie 
wrażenie, jakby istotnie już się na wojnę zano- 
siło, giełdy ogarnia strach, spekulacya chowa się 
w mysie dziury, publiczność sprzedaje papiery, 
żeby czemprędzej gotówkę schować, wszelki ruch 
nstaje. Przygotowania owe nie są atoli niczem 
nowem, ani nadzwyczajnem i nie powinny wcale 
wywoływać paniki, tak, jak jej w Austryi nie 
wywołuje aktywowanie pospolitego ruszenia. Je- 
żeli się ma rzecz przeciwnie, to tylko dlatego, że 
ks. Biemark uważa za potrzebne nadawać obecnie 
wielki rozgłos owym przygotowaniom przez swoje 
najbliższe organa, Jestto konsekwencya dysknuśyj 
w Reichstagu, jestto agitacya wyborcza, nie wię- 
cej. Tak sądzą tutaj sfery wysokie, zupełnie prze- 
ciwnie, niż ludność, która popadła w nienfność. 
Ludność żali się, że choćby i nie przyszło do woj- 
ny, to cała Europa musi ponosić koszta kampanii 
wyborczej ks. Bismarka i zanim się losy septen 
natu rozstrzygną, potracą ludzie dziesiątki mi- 
lionów. 

Co do spraw wschodnich, to plan akcyi, nakre- 
ślony w poprzednim liście, jest w toku, jednakże 
otrzymałem informecye, które mówią, że jeszcze 


amr nt ze Ji 
` |weale różowym nadziejom oddawać się nie na- 


KORESPONDENCYA „CZASU*. 


Lwów 23 stycznia. 


Grono prezesów Rad powiatowych należących 
do Sejmu dało wyborny i w przyszłości naślado- 
wania godny przykład, że czasem sprawa publi- 
cznej natury na pozasejmowych zebraniach łatwiej 
1 lepiej daje się załatwić, aniżeli drogą wnio- 
sków jponczi. Wiadomo, że obowiązujące 

ruika 1886 ustawa drogowa i regu- 
lamin drogowy napotkały w pierwszem zaraz za- 
stosowaniu trudności, które trwożliwszym wyda- 
wały się niepodobnemi do usunięcia bez formal- 
nej rewizyi, jeżeli już nie nowej ustawy drogo- 
wej, to przynajmniej regulaminu drogowego. Szezę- 
śliwa myśl rozpatrzenia tych trudności na ponfaem 
zebrania prezesów Rad powiatowych zasiadających 
w Sejmie — myśl, za którą uznanie należy się i 
już wyrażone zostało hr. Rejowi — doprowadziła 
do rezultatu nadspodziewanie pomyślnego. Na 
pierwszem jeszcze w grudniu Z. r. odbytem ze- 
braniu zadanie wydawało się zbyt trudnem, bo 
każdy uczestnik zebrania z praktyki swojej wy- 
kazywał cały szereg postanowień regulaminu dro- 
gowego,. wrzekomo niedających się wykonać temi 
siłami, jakie miejscowe zarządy drogowe (gminy 
i obszary dworskie) rozporządzają. Było tych gra- 
waminów tyle, że wybrano osobny komitet dla 
ich zestawienia i obmyślenia środków zaradczych 
w porozumieniu z rządem i Wydziałem krajowym. 
Komitet wywiązał się z tego zadania w ten spo- 
sób, że gdy przewodniczący ka. Adam Sapieha 
zwołał dziś drugie z rzędu zebrenie, potrzeba by- 
ło tylko 25 minut na to, aby z zadowoleniem 
przyjąć do wiadomości gotowe już dyspozycye za- 
radcze i wyrazić podziękowanie tak inicyatorowi 
hr. Rejowi, jak i br. Władysławowi Badeniemu, 
który jako szef departamentu drogowego w Wy- 
dziale krajowym przyniósł na sesyę gotową re- 
ceptę administracyjną. ż 

Ową receptę administracyjną stanowi okólnik 
Wydziału krajowego do wszystkich Wydziałów 
powiatowych, aroma szczegółowo, które czyn- 
ności terminowe w lokalnej administracyi drogo- 
wej można czasowo t. j. aż do chwili, gdy się 
gminy wżyją w nowe normy drogowe, bądź_to 
wykonać w dalszym terminie, bądź uprościć. Rzecz 
naturalna, że nietylko co do czasu trwania, lecz 
także i co do granicy obowiązującej mocy okól- 
nik Wydziału krajowego niema znaczenia jeneral- 
nej absolacyj dla organów administracyi autono- 
micznej. Gdzie siły są po temu, tam wszystko już 
teraz odbywać się mnsi w taki sposób i w takich 
terminach, jak to przepisuje regulamin drogowy 
uzupełniający nową ustawę drogową. Ze strony 
rządu nie podniesiono żadnego zarzutu przeciw 
wydaniu takiego czasowego rozporządzenia, bo 
chociaż regulamin drogowy zawiera stósownie do 
życzenia, w swoim czasie przez sam Wydział kra- 
jowy objawionego, przepisy o czynnościach przez 
organa administracyi antonomicznej spełniać się 
mające, to jednak przez to nie została ani ście- 
śnioną, ani zmienioną ta granica kompeteneyi, ja- 
ką ustawy zakreślają. Może tedy Wydział krajo- 
wy swobodnie nwzględniać, jak to sam referent 
zaznaczył, do pewnego czasu tylko i w wyjątko- 
wych wypadkach owe trudności, które temu lub 
owemu zarządowi drogowemu nie pozwalają na 
razie wywiązać się należycie z zobowiązań ciążą- 
cych na nim według regulaminu co do dostarcza- 
ùia zwierzchniczemu organowi administracyi dro- 
gowej potrzebnych dat i wyjaśnień. Można tedy 
oczekiwać, że przy wzajemnej wjrozumiałości i 
gotowości do uczynienia wszystkiego, ©0 obowią- 
żek uczynić nakazuje, regulamin drogowy, dziś 
okrzyczany jako trudny do wykonania, przyjmie 
Się i utrze wszędzie. Reforma tak ważna i (ak 

w stosunki wnikająca, jak zmiana usta- 
drogowej, nie mogła wejść tak gładko w za- 


ruszoną nie została. 

Pod temi warankami ani ze strony rejentów, 
ani ze strony sobrania, ani ze strony ludu i woj- 
ska nie będzie trudności. Bez tych gwarancyj ani 
rejenci, ani sobranie, ani lud, ani wojsko nie 
ustąpi. Fydd D. 

Takie stanowisko rejencyi jest niezaprzeczenie 
i rozumnem i patryotycznem; chce ona ratować 
i bonor i wolność i spokój kraju. O ile się jej to 
uda, to inna rzecz, lecz wynika ztąd, że i układy 
same i egzekucya postanowień dużo jeszcze za- 
biorą czasu. Więc i z tej strony uspokojenie nie 
tak prędko nastąpi, lubo ostateczny rezultat ża- 
duej wątpliwości podlegać nie może. O konferen- 
eyi jakiejkolwiek wcale mowy niema. Najpierw 
układy dopiero się toczą, a potem rezultata ieh 
będą pisemnie mocarstwom zakomunikowane; przy- 
jęte, staną się dopełnieniem traktatu berlińskiego. 
Dopiero kiedyś rewizya statutu organicznego Ra- 
melii, uregulowanie unii będzie wymagało zaowu 
współudziału Europy, ale wtedy będzie już w Zofii 


nowy książę, pupil Rosji. 


Poznań 22 stycznia: 


A Cała nasza uwaga zwróconą jest obecnie na 
agitacyę wyborczą tak w Księstwie, jak i w Pru 
sach Zachodnich. Cbodzi tym razem, jak nigdy 


głęboko | ty zen k n 
y indziej, o przeprowadzenie jsk największej liczby 


wy 


kandydatów nietylko polskich, ale wogóle przeci- 
wnych partyi, która gotową jest zgodzić się na 
wszystkie życzenia rządu. Jeżeli kiedykolwiek, to 
dzisiaj byłoby rzeczą pożądaną, ażeby Polacy wszę- 
dzie tam, gdzieby to przyniosło jakiekolwiek ko- 
rzyści, zawarli kompromisy z stronnietwami cen- 
tram i wolnomyśluych, ażeby ani jednego nie u- 
ronić głosu. Obecnie mamy w Księstwie jedynasta 
deputowanych po'skich, co do których jest uzasa- 
dĘaiona ze wszech misr nadzieja, że powrócą w do- 
tychczasowym komplecie do Izby; w okręgu ba: 
bimojsko-międzyrzeckim i wschowskim wybierani 
byli dotychczas wolaokonserwatywni, ale Polacy 
mają tam tak wielką liczbę głosów, że jeżeli wol- 
aomyślni i katolicy będą chcieli przeszkodzić wy 
borowi rządowców, Polacy z pewnością zwycięzko 
myjdą z urny wyborczej. W pierwszym okręgu na 
8062 głosów niemieckich padło 6637 głosów pol: 
skich, w drugim okręgu na 5595 głosów niemie- 
ekieh, 4961 głosów polskich. Tak samo możliwem 
jest zwycięztwo Polaków w okręgu bydgowskim, 
gdzie Polak ostatnim razem otrzymał 5 374 głosy, 
a zwyciężył go konserwatysta 2000 głosów. Na. 
wet w okręgu ezarnkowsko-chodziezkim mogliby 
w danym razie, przy pomocy wolnomyślnych i ka- 
tolików, zwyciężyć Polacy; w ostatecznym razie 
mogliby w tym okręgu Polacy głosować na kato- 
lika Niemca, ; ; 
Jak rzeczą zupełnie, zrozumiałą , daleko niepo- 
myślniej przedstawia się dla nas sprawa wyborów 
w Prusach Zachodnich. Obeenie znajdują się w ręku 
polskiem jedynie: w obwadzie rejencyi gdańskiej 
okręgi wyborcze kartnsko-wejherowski i st-rogardz- 
ko kościerski, w obwodzie rejencyi kwidzyńskiej 
dwa, t. j. okręg tornńsko-chełmiński i tucholsko 
chojnicki. W obwodzie rejencyi gdańskiej Polacy 
już nie mogą dla siebie zyskać żadnego okrętu, 
powinniby atoli wspólnie z postępowcami dopo: 
módz stronnictwu centram do odzyskania wiej 
skiego okręgu gdańskiego. W r. 1831 miało tam 
centram głosów 6404, przeciwnicy zaledwie 3000. 
W r. 1884 doszło centram przy ściślejszych wy- 
borach zaledwie do 4261 głosów, przeciwnicy zwy 
ciężyli 317 głosami większości. W obwodzie re- 
jencyi kwidzyńskiej rzecz tak się przedstawia: 
I. Tutaj jeden okręg wyborczy (wałecki) zoajdował 
się w r. 1874 w rękn centram; obzenie przewa- 
żają tam konserwatyści, których kandydat miał 
w r. 1884 głosów 4789, podczas kiedy X. prałat 
Friske miał ich tylko 3819. Przy energicznej agi- 
tacyi i przy poparciu ze strony postępowców, po- 
wrót X. Friskego nie bjłby tradpy. Polacy po- 
winni przedewszystkiem zdobyć w tym obwodzie 
3 okręgi. Należałoby mianowicie odzyskać powiat 
brodnieko-grudziądzki, z którego w r. 1884 posło- 
wał 8. p. Ignacy Łyskowski, wtedy oddano na Po- 
laka 7950 głosów, na przeciwnika 5387. Niepodo: 
bna przecież, ażeby przy jakiej takiej agitacyi nie 
można było powetować klęski, jaką ponieśliśm 
pod koniec roku zeszłego przy wyborach agi y 
niających. II. Tak samo odzyskać można okręg 
świecki, reprezentowany jeszcze przez Polaka w r. 
1871; w r. 1884 pobito nas 300 głosami większo 
ści. Głosy polskie spadły r. 1884 w porównaniu 
z r. 1881 o całe 600 głsów. Zwycięstwo Polaków 
byłoby łatwem, gdyby nas centram poparło tak, 
jak my je poprzeć winniśmy w wiejskim okręgu 
gdańskim i wałeckim. III. Okręg lubawsko suski, 
reprezentowany przez Polaka w r. 1881, straci- 
liśmy w r. 1884 — i ta więc nasze zwycięztwo 
możliwe. Okręg sztumsko-kwidzyński zdobyli wol- 
nokonserwatyści 800 głosami większości i to po- 
dobno dlatego, że katolickie duchowieństwo na- 


Stefan Kwilecki (szamc-tulsko międzychodzki). Jako 


I ńskiego adwokata w I.zsznie 
i br. Hektora Kwileckiege. M 

„Gaz. Kolońska zamieściła w tych dniach komu- 
nikat o przeznaczeniu 2 milionów marek, uchwa- 
lonych na cele szkolna w W. Ks. Poznańskiem. 
Z komunikatu tego dowiadujemy się, że ta sub- 
wencya ma być poświęcona wyłącznie na zakła- 
danie szkół ludowych, choćby dla najmniejszych 
gmin niemieckiej narodowości w okolicach, w któ- 
rych ludność jest mięszaną pod względem narodo 
wym i religijnym. Köln. Ztg uważa tę subwency 

za bardzo słaszną, ale niewystarczającą, poniewa 

wedle niej ciężary szkolne po wsiach wynoszą jaż 
i tak częstokroć 300 procent podatków państwo- 
wych, a niekiedy i więcej. Dlatego domaga się 
nadreński organ większych jeszcze funduszów od 
rządu za przyzwoleniem krajowej reprezentacyi 
na subwencyonowanie niemieckich szkół w Po- 
znańskiem. Autorem komunikatu tego jest znany 
korespondent z Poznania, o którym już kilkakro 
tnie wspominałem w moich listach. Popisał on we 
wspomnianym komunikacie o tntejszych stosun- 
kach szkolnych takie dziwolągi, że nawet Posener 
Ztg występuje ostro przeciwko niemu, zarzucając 
mu, że niejednokrotnie już pzścił w świat wiele 


trzydziestu pięciu instruktorów, wziętych z armii 


cego rządu wyjaśnień. Odpowiedź brzmiała, iż 


Księstwa. 

Pokazuje się teraz, że i fundusz, przeznaczony 
na zakładanie szkół nzupełniających, jest niedo- 
statecznym. W etacie na rok 1887/88 domaga się 
minister handlu i przemysłu dalszych 150,000 ma- 
rek na zakładanie i popieranie tych szkół w dziel 
nicach polskich. Przekonano się bowiem, że liczba 
uczniów, mających się kształcić w tych szkołach, 
jest daleke większą, aniżeli się dawniej zdawało, 
i że nietylko w tych miastach, które mają prze: 
szło 2000 mieszkańców, .ale nadto jeszeze w prze- 
szło 40 miasteczkach o 1000 do 2000 mieszkań- 
cach szkoły takie założyć należy, Z tych powo- 


dów domaga się minister handlu wspomnianej su- 


my w nowym etacie. Czy może rząd nie wystąpi 
niebawem z żądaniem nowego sta-milionowego 
fanduszu? 


Paryż 21 stycznia. 


pola wiadomości, spiesznym krokiem zbliża się 


niej przeciwne są wszelkiemu z Rosyą kompromi- 


że gdyby Rosya zmuszoną została wkroczyć woj- 


tarzem majora Popowa. Tymczasem oficerowie 
bułgarscy skompromitowani, a którzy obecnie prze- 
bywają w Rumunii, przygotowują nowy zamach 
przeciw rejencyi w porozumieniu z załogami 
Rusżczuku i Szumli. 

Wiadomości te zbiegły się z doniesieniami, iż 
gabinet wiedeński nabrał najzupełniejszego prze- 
świadczenia, że niebezpieczną byłoby grą stanąć 


liczyć nawet na moralne w tej sprawie poparcie 
Niemiec. To też na Wschodzie staje się to z ka- 
żdym dniem widoczniejszem. Między innymi od- 
wołanym ma być z Filipopolu konsul ` austro- 
węgierski, który tam był wiernym sprzymierzeń- 
cem konsula angielskiego, kapitana Jonas. Wogóle 
stwierdzić można, że w tej chwili sfery rosyjskie 
są o wiele więcej rozgoryczone i zawzięte prze- 
ciw Anglii, niż przeciw Austryi. Z jednej strony 
marzeniem ich jest zadanie w Indyach ciosu sta- 
nowczęgo Anglii, bó nietylko rząd oczekuje ztąd 
wielkich korzyści politycznych, ale i spółeczeń- 


łowała stawić Anglia. 


domości. Istnieje niewątpliwie oddawna plan utwo- 
rzenia królestwa serbskiego, złożonego z dzisiej- 
szej Serbii, ze starej Serbii, z Bośniji Hercegowiny, 
oraz z Czarnogóry, pod berłem księcia Mikołaja 
Czarnogórskiego. Plan ten widocznie przyjśćby 
mógł do skutku tylko po pogromie Austryi. Faktem 
zaś jest, że Rosya zobowiązała się dostarczyć 
Czarnogórze, na przypadek wojny, środków do 
prowadzenia walki, środków pieniężnych, oraz 
instruktorów wojskowych. Już kilka milionów ru- 
bli oddanych zostało do rozporządzenia ks. Miko- 
łajowi i dziś ma on około 60 armat stalowych, 
oraz tyle odtyleowych karabinów, ile potrzeba, 
aby uzbroić wszystkich Czarnogórców, zdolnych 
do słażby wojskowej, to jest około 50,000 ludzi; 
prócz tego jest zapas karabinów przeznaczony do 
uzbrojenia powstańców bośniackich i hercegowiń- 
skich. Ministeryam wojny rosyjskie wysłało w lipcu 


rosyjskiej, po największej części podoficerów, a 
z nimi dwóch oficerów. Wtedy to już bowiem po- 
wstało było mniemanie, że starcie między Rosyą 
a Austryą jest bliskiem i wtedy też Czarnogóra 
poczęła się po cichu zbroić. Porta została o tem 
zawiadomioną przez swojego rezydenta w Cetynii 
Dżemal baszę, i poleciła mu zażądać od książę- 


rząd nie ma na oku żadnego wytkniętego celu, 
lecz że Czarnogóra zmuszoną jest iść za przykła- 
dem danym przez wszystkie inne państewka pół- 
wyspu. Jednocześnie ambasador rosyjski zapewnił 
Portę, że uzbrojenia czarnogórskie w żadnym ra- 
zie nie mają na celu Turcyi i istotnie jest rzeczą 
niezawodną, iż stosunki między Czarnogórą i Tur- 
cyą są jaknajlepsze. Uzbrojenia zatem czarnogór- 
skie są równoległe z rosyjskiemi niektóremi przy- 
gotowaniami. Dowiaduję się, że jednocześnie ze 
strony rosyjskiej obudzono w tych czasach na- 
dzieję włoskich irredentystów, którzy pono- 
wnie zażądali zasiłków pieniężnych, aby na dany 
wypadek przygotować coś w Trentino. Jest rzeczą 
niezawodną, że ile razy powstawały od 1875 r. 
trudności na Wschodzie dla Austryi, 7rredenta 
zwracała się do Rosyi, ofiarując jej swoje usługi 
w zamian za zasiłki pieniężne. W r. 1879 niejaki 
p. Imbriani, który wówczas był sekretarzem ko- 
mitetu Irredenty, przedsięwziął podobne - kroki. 
Szło wtedy o wywołanie w Albanii ruchu nie- 
przyjaznego Austryi. 

Oczywiście, że pokojowa postawa, jaką zdaje 
się chcieć przybrać Austrya w sprawie bułgar- 
skiej, zażegnać może i unicestwić wszystkie te 
wrogie przygotowania i usunąć obawę konfliktu 
na wiosnę. Sądząc jednak po pewnych wskazów- 
kach, nie można już powiedzieć, żeby horyzont 
całkiem i stale się wypogodził. Do miesiąca lub 
dwóch, zwrot pokojowy powinienby być stanow- 
czym. Tymczasem tutaj dochodzą doniesienia o 
przygotowaniach wojskowych we Włoszech. Chwi- 
lowo jednak przeminęło wrażenie wywołane ostat- 
niemi w Berlinie zajściami i manifestacyami. Obiega 
wieść, za którą oczywiście nie ręczę, że ks. Bis- 
mark po odniesieniu zwycięstwa w sprawie septe- 
natu, które zdaje się być prawdopodobnem, nosi 


(S. K.) Podług nadeszłych tu z Konstantyno- 


do rozwiązania przesilenie bułgarskie, a to w ten 
sposób, iż Anglia pcha wszelkiemi siłami wojsko- 
we sfery bułgarskie do przywłaszczenia sobie 
władzy; wiadomo zaś, że właśnie te sfery najsil- 


sowi, a to z powodów osobistych, oraz z obawy 
utracenia stanowisk w razie powrotu oficerów ro- 
syjskich. Anglia zaś żywi jeszcze wciąż nadzieję, 


skowo do Bułgaryi, posłużyłoby to za rodzaj dy- 
wersyi co się tyczy Afganistanu i Indyj, a zara- 
zem przywróciłoby W. Brytanii zupełną wolność 
działania w Egipcie. Jednocześnie donoszą, że 
żywioł cywilny w Bułgaryi najzupełniej upadł na 
duchu, gdyż widzi, że nie może doprowadzić rze- 
czy do zadawalającego rozwiązania, które po- 
zwoliłoby mu cofnąć się zaszczytnie; z drugiej 
strony nie chce on już dłużej służyć za narzędzie 
sfer wojskowych. Jeden z rejentów p. Ziwkow, 
ten, który zastąpił Karawełowa, usunął się do 
Tirnowy, pod pozorem interesów prywatnych; ale 
nie tajł się z tem, że dłużej nie chce być sekre- 


nieprzyjaźnie w Bułgaryi wobec Rosyi, nie mogąc 


stwo rosyjskie wielkich zysków materyalnych; 
z drugiej strony dążeniem Rosyi jest opanowanie, 
względnie zapewnienie wolnego przejazdu przez 
cieśniny Bosforu, a do tego posłużyć ma obecny 
ścisły z Sułtanem i Portą stosunek. Czuje zaś do- 
brze Rosya, że tu główną przeszkodę będzie usi- 


Polityka jednak rosyjska jest w swoich środ- 
kach wszechstronną i oto otrzymano tu bardzo 
ważne, zajmujące i nauczające z Czarnogóry wia- 
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się z myślą postawienia Francyi żądania wzajem- 
nego rozbrojenia, a oczywiście, że od sposobu 
postawienia go zależałaby wtedy kwestya wojny 
lub pokoju. Opowiadają tutaj, że cesarz Wilhelm 
stanowczo pragnie utrzymania pokoju, lecz oświad- 
czył, iż na wypadek wojny obejmie główne do- 
wództwo, eo w niemały miało wprowadzić kłopot 
główny sztab, 

W dyplomacyi austryackiej zajść mają nieba- 
wem niektóre zmiany. Hr. Gołuchowski ma być 
mianowany ministrem pełnomocnym w Bukareszcie, 
hr. Chotek ma pójść do Drezna, a hr. Khewenhiiller 
na jego miejsce do Brukselli; i inne jeszeze zmia- 
ny są zamierzone, ale nie dotyczą one ambasad. 

„Franeillon Dumasa nie przestaje być wypad- 
kiem dnia i przedmiotem wszystkich rozmów. 
Powodzenie z każdym dniem rośnie, i — rzecz 
niepamiętna — już na cały miesiąc wszystkie miej- 
sca w Teatrze Francuskim są zamówione. 
Paryż stworzył natychmiast wyrażenie francilloner, 
dla oznaczenia sposobu zemsty kobiecej, wskaza- 
nej czy też zaleconej w nowej komedyi Dumasa, 
który niezmiernie jest uradowany ze swojego suk- 
cesu. Ma on otrzymać w tych dniach komandoryę 
legii honorowej za Francillon. Rzecz jest tak 
pełna dowcipu, życia i niespodzianek, przytem jest 
tak znakomicie graną, że za pierwszym razem 
olśniewa; jednak przypatrzywszy się jej po raz 
drugi, niepodobna nie poczynić pewnych zastrze- 
żeń, a to dlatego, że bądź cobądź i tutaj pokutują 
pewne paradoksalne wyobrażenia, które od niepa- 
miętnych czasów nawiedzają umysł Dumasa; są 
przytem pewne śmiałe zuchwalstwa w wyraże- 
niach, które idą o lepsze z pełnemi wdzięku nie- 
prawdopodobieństwami. Francillon jest jednak 
nowym dowodem, że talent pisarski i dowcip 
zwyciężają zawsze na scenie, że to flaga, która 
pokrywa wszelki towar. Przytem sztuka jest do- 
skonale zbudowana, zajęcie rośnie do najostatniej- 
szej chwili, a tym razem Dumas rozwinął swoje 
teorye nie w długich rozumowaniach lub monolo- 
gach, ale bardzo dzielnie, jasno i świetnie w czy- 
nach i w działaniu. 

Zaprotestować muszę przeciw nawałnicy błędów 
zecerskich, które wkradły się w sposób prawdziwie 
komiczny, we wszystkie niemal wyrazy francuskie 
w moich listach,' a już bardzo gwałtownie prze- 
ciw uporczywemu i z pewną metodą drukowaniu 
„Theatre Française“. Przekonawszy się, że czcionki 
Czasu chcą koniecznie nadać po francusku teatrowi 
rodzaj żeński, używać będę nadal wyrazów pol- 
skich, w nadziei, że przynajmniej w rodzimym 
języku teatr zachowa swoją płeć i swój gramaty- 
kalny rodzaj. 4 
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„P. Namiestaik zamianował koncepistę Namiest- 
nictwa Władysława Niwiekiego w Bochni pro- 
wizorycznym komisarzem powiatowym. 


P. Namiestnik przen'ósł prowizorycznych komi- 
sarzy powiatowych: Tadensza Bobrzyńskiego 
z Sanoka do Jasła i Władysława Niwiekiego 
z Bochni do Tarnowa, a praktykauta koncepto- 
wego Namiestoictwa Jana Turka z Sambora do 
Sanoka, przydzielając ich do służby przy odbo- 
śnych Starostwach. 


Mianowania w ce. k. armii. 


Lekarz pułkowy II klasy Dr Aleksander Cyppl, 
z pułku. piesz. Nr 24, mianowany lekarzem kom- 
pan.i piesz j gwardyi przybocznej. 

Wojszowy clew lekarski I klasy w rezerwie 
Dr Antoni Slósarczyk, ze szpitala garnizonowego 
Nr 15 w Krakowie, mianowsny starszym lekarzem 
rezerwowym, a takiż elew Dr Heuryk Fraenkel 
l-karzem asystentem rezerwowym w pułku pie- 
szym Nr 90. 

Następujący oficerowie armii liniowej przenie- 
sieni do galicyjskich batalionów pieszych czynnej 
obrony krajowej: porucznicy Henryk Dąbrowski i 
Władysław Fogelmann, i z nieczypnego stanu o- 
Pay krajowej: kapitan I klasy Emil Wojako- 
wski. 

Dalej mianowani podporucznikami w nicczyn- 
nym stanie galic. bataliooćw pieszych cbrony kra- 


jowej: kadeci, zastępcy oficerscy, Zygmunt Guzek 


i Tadeusz Dołęga Mostowski: oraz frckwentanci 
szkoły aspirantów cficerskich cbrony krajowej lub 
ochotnicy jednoroczai, którzy przepisany egzamin 
oficerski z dobrym złożyli rezultatem: Ryszard 
utzer, Franciszek Ferber, Maksymilian Robitschek, 
Kar.] Noë, Wacław Wokral, Ernest Korab, Sta- 
nisław Siciński, Jan Rosicki, Konstauty T»vaugal 
i Sylwerynsz Strzelbicki. 
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Xronika miejscowa i zagraniczna. 
raków 25 stycznia. 


— Komisya ad hoc zaproszona przez Magistrat 
w sprawie zaprowadzenia w mieście Krakowie jar- 
marków na konie, odbyła wczoraj posiedzenie. Oba- 
cni: Dr Szlachtowski, prezydent; Dr Schmidt, wice- 
prezydent; członkowie komisyi placów targowych: 
radcy miejscy Feintuch i Dr Rosenblstt; radea Ma- 
gistratu Szymkiewicz; dyrektor budownictwa m. Nie- 
działkowski; naczelaik Wydziału I. p. Um'ński; we- 
terynarz miejski Dr Walentowicz; komisarz targowy 
Wiśniowski; jako delegat sekcyi ekonomicznej, radca 
miejski Kwiatkowski Jan; delegaci Tow. róln. krak. 
pp: Homolacs i Lippoman; zaproszeni snawcy pp.: 
Dzwonkowski z Gromnika, Jastrzębski z Dębna; Mę- 
cki z Krakowa. Komisya wzięła pod rozwagę rodzaj 
i termin (czas) jarmarków; b) przypuszezalną liczbę 
koni szlachetnych, jakieby na jarmark sprowadzano, 
jako podstawę do wyboru placu i urządzenia stajen; 
e) oznaczenie placu. Komisya uchwaliła: aby jar- 
marki były ogólne, t. j. na konie szlachetne i nie- 
szlachetne, tudzież konie chłopskie; aby się od 
bywały dwa razy do roku, t. j. na wiosnę i w je- 
sieni w terminach w koneesyi oznaczonych, czyli 10 
marca i 23 września i trwały po pięć dni. Pierwszy 
jarmark odbędzie się na wiosnę 1887 r. Trzeci dzień 
jarmarku radzi użyć komisya na jarmark na konie 
chłepskie. Jako przypuszczalną liczbę koni szlachet- 
nych na pierwszy jarmark przyjmuje komisya 600 i 
uznaje ujeżdżalnię pod Kapucynami, budynek i plac, 
tudzież plac na Groblach za odpowiednie „i dogodne 
place jarmarczne. W ujeżdżalai będzie urządzony targ 
na konie rasowe, na Groblach zaś na wszystkie inne 
konie. 

— Za spokój duszy é. p. Jana Kilińskiego, szewca, 
pułkownika 20 pułku piechoty b. wojska polskiego, 
czł nka Rady narodowej za czasów Kościuszki, zmar- 
iego w Warszawie, odprawi się w sobotę d. 29 b. 
m. o godz, 10'/, rano staraniem cechu szewców kra 
kowskich nabożeństwo żałobne w kościele 00. Do- 
minikanów, jako w 69 rocznicę jego śmierci, 
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— Z Uniwersytetu. P. Bronisław Jacek Csilik, 
rodem z Tarnopola, otrzymał dziś na tutejszym Uni- 


wersytecie stopień Dra wszech nauk lekarskich. 


— Slizgawka. We środę dnia 26 b m. na sta. 
wach, obok ogrodu Botanicznego, od 2 —5 popołudniu 


przygrywać będzie muzyka. Przez czas odwilży po 
wierzchn'a lodu zyskała wiele na gładkości. 


— Lista gospodyń „balu wspólnego* słuchączy 
Uniw. Jagiell. mającego się odbyć 15 lutego b. r. 
w sali hotelu Saskiego : panie Albertowa Adam- 


kiewiczowa, Leonowa Błumenstokowa, Michałowa Chy- 


lińska, Wilhelmowa Creizenachowa, Henrykowa Fein- 
tuchowa, Walerowa Gadomska, hrabina Geldern- 
Egmond, Natalia Głębocka, Janowa Gótzowa, Fortu- 
natowa Gralewska, Janowa Hajdukiewiczowa, Maksy- 


milianowa Iskrzycka, Józefowa Jawornieka, Mieczy- 


sławowa Kasparkowa, Aleksandrowa Kawecka, Cze- 


sławowa Kieszkowska, Maksymilianowa Kohnowa, 
Edmundowa Krzymuska, księżna Cecylia Lubomirska, 
Bolesławowa Lutostańska, Lueyanowa Malinowska, 
Antoniowa Marsowa, Oktawia Mazaraki, Albertowa 
Mendelsburgowa, hrabina Romanowa Michałowska, 
Janowa Mikuliczowa, hrabina Sabina Morstinowa, 
Antoniowa Nalepowa, Alfredowa Obalińska, Stanisła- 
wowa Pareńska, Tomaszowa Prylińska, Józefowa Re- 
tingerowa, Józefowa Rosenblatowa, księżniczka He- 
lena Sanguszkowna, Seifertowa, Helena Szajnochowa, 
Feliksowa Szlachtowska, hrabina Stanisławowa Tar- 
nowska, Ludwikowa Teichmannowa, księżna Ludwi- 
kowa Windischgrätz, hrabina Antoniowa Wodzicka, 
Zofia Wołodkowiezowa, hrabina Henryka Załuska, 
Aleksandrowa Zborowska. 

Idąc za przykładem Komitetu balu techników lwow- 
skich, postanowiono w tym roku urządzić karneciki 
skromne, lecz za to opatrzone kuponem na 1 złr., 
który komitet. wypłaci na cel, jaki każda z Szanow- 
nych Pań łaskawie wskazać zechce, wyłączając natu- 
turalnie cele, dla których bal akademicki się odbę- 
dzie. Aby zaś ułatwić zebranie odciętych kuponów, 
komitet postanówił prosić o składanie tychże w umy- 
ślnie urządzonym kiosku w sali balowej. 

Myśl ta znalazła w kołach tutejszych gorące uzna- 
nie, to też komitet cieszy się, że wobec celów, które 
się w ostatnich czasach ze względów humanitarnych 
lub narodowych wyłoniły, przyczyni się choć w bar- 
dzo małej cząstee do ich urzeczywistnienia. 

— Dyrekcya Towarzystwa Sztuk pięknych od- 
była w niedzielę posiedzenie, na którem oprócz ozna. 
czenia terminu losowania akcyj, zadecydowała myśl, 
mogącą dla przyszłości Towarzystwa być wielce uży- 
teczną. Ma być zaprojektowanem urządzanie kolejno 
czasowych wystaw sztuk pięknych w miastach pro 
wineyi, jak Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, Kołomyja, 
Stanisławów, Czerniowce, na czas kilkomiesięczny. 
Uskutecznianemi zaś będą, o ile miasta te, a miano- 
wicie miast tych reprezentacye zechcą tej pięknej 
myśli iść w pomoe obmyśleniem lokalu i usługi. 

Przeprowadzenie tej myśli poruczono osobnej wy 
znaczonej komisyi. 

Na temże posiedzeniu uchwalono jednomyślnie prze- 
słać do p. Ad. Wiślickiego, redaktora Przeglądu 
tygodniowego w Warszawie, zaprzeczenie podaniu 
w „Echach krakowskich,“ Nr 1 tego pisma, co do 
mniemanego posiedzenia dyrekcyi Towarzystwa w d. 
8 grudnia r. z., gdyż całe to podanie jest wymysłem 
złośliwym, a to tem bardziej, że tak dnia 8 grudnia, 
jako i przez cały grudzień nie było żadnego posie- 
dzenia. 

— Ogrodnicy krakowscy zrozumieli dokładnie ha- 
sło popierania przemysłu krajowego, związali się w sto- 
warzyszesie i siłami własnemi dążą do zaspokojenia 
potrzeb kraju pod każdym względem. Pierwszy wzgląd 
muszą oni naturalnie mieć pa to, by wychować dziel- 
nych ogrodników Polaków. Onegdaj też, jak już do- 
nieśliśmy, odbył się egzamin uczniów ogrodniczych 
wobec starszyzny stowarzyszenia, wiceprezydenta Dra 
Schmidta, komisarza stowarzyszenia ogrodników z ra- 
mienia władzy przemysłowej, p. Poledniaka, i zna- 
nego na polu ogrodnictwa p. dyrektora Brzezińskiego. 
Starszy stowarzyszenia p. Morgenstern zagaił egza- 
min, a następnie pierwszy zadawał pytania, dalej pod- 
starszy p. Tengler, p. Siedlecki, p. Freege. Pytania 
dotyczyły wszelkich gałęzi tak obszernego zawodu, 
jak ogrodnictwo. Po egzaminie uznano za zdolnych : 
1) Nowakowskiego Józefa (praktykanta z ogrodu w Po- 
rembie); 2) Czecha Franciszka (ucznia ogrodu Bota- 
nicznego, dawniej szkoły ogrodniczej w Tarnowie); 
3) Rutkowskiego Władysława (ucznia ogrodu Botani- 
eznego); 4) Chodorowskiego Józefa (ucznia p. Ten- 
glera, dawniej ucznia w ogrodzie w Chorkówce u p. 
Łukasiewiczowej); 5) Pachowicza Michała (s zakładu 
Józefitów, ucznia dawniej w Brniu u. p. Konopki). 
Jednego se zdających egzamin reprobowano na 3 mie- 
siące. Do wyzwolonych odezwał się p. Morgenstern, 
wskazując drogi na przyszłość, moralność i pracę— do 
końca życia bowiem ogrodnik twierdzić nie może, iż 
posiadł całą świadomość swego zawodu. Przemawiał 
też p. Tengler, wicep. Dr Schmidt, i p. Brzeziński, pod- 
nosząc usiłowania zarządu stowarzyszenia około tak 
ważnej gałęzi przemysłu krajowego, do niedawna zu 
pełnie zaniedbanej. Po przemowach odczytanem zo- 
stało sprawozdanie z czynności stowarzyszenia, w któ- 
rem wskazano trafnie na konieczność założenia szkoły 
ogrodniczej, do czego brak obecnie fanduszów. Prze- 
wodniezący gremium pomocników ogrodniczych p. Sta- 
fiej odczytał sprawozdanie z działalności gremium, 
które ma za zadanie dalsze kształcenie i pomoc w nie- 
szczęściu. Szlachetne są te usiłowania pomocników 
ogrodniczych, drobnej ich garstki, i powinny być po- 
parte. Pomocnicy schodzą się eo tydzień i omawiają 
wspólnie różne przedmioty swego zawodu, co jest 
bardzo dobrym objawem. W sprawozdaniu bibliote- 
karz gremium pomocników, p. Kras, podał liczbę 
książek fachowych i zwrócił się z prośbą do publi- 
czności o wzbogacenie biblioteki dziełami. Tą drogą 
prośbę tę komnuniknjemy publiczności, zaleeając ją 
najgoręcej. Na zakończenie p. Morgenstern podniósł 
konieczność działania wspólnemi siłami i nieodłącza- 
nia się od Towarzystwa, jak to czynią niektórzy tu- 
tejsi ogrodnicy, między którymi wymienił starszy ogro- 
dnika miejskiego. Pod miłem wrażeniem rozeszli się 
zebrani, widząc objawy rzetelnej pracy na pożytek 
krajn. 

s Ulanów 21 stycznia. Komitet lokalny ratunko- 
wy dla pogorzelców Ulanowa otrzymał następujące 
datki: od p. K. K. s Krakowa po raz trzeci 10 złr., 
od X. J. Federowicza z Michałówki 4 złr., od X. Zie- 
miańskiego s Markowej 12 słr., od X. Hipolita OO. 
Bernardynów z Leżajska 7 złr., od X. M. Zagłoby 
Smoleńskiego z Domosławic 52 dziełek treści religij- 
nej w wartości 17 złr., X. Chilla z Rymanowa 2 złr., 
od X. Józefa Gtlntera proboszcza z Raeławic 14 słr. 
Ogłaszając powyższe sprawozdanie z ofiar dotychczaa 
nadeszłych, polecamy dalszym łaskawym wsględom 
publiczności nieszczęśliwych pogorzelców, których je- 
szcze trapi straszna nędza, 

— Uczta na cześć byłego Marszałka. Posłowie 
sejmowi dawali wczoraj obiad na cześć byłego Mar 
szałka, Dra M. Zyblikiewicza. Przeszło stu posłów 
wzięło udział w m zcie, a w tej liczbie wszyscy obe- 
ceni we Lwowie książęta Kościoła, 


go zdrowie i życie, tak pożyteczne dla kraju, doda- 


ja został Marszałkiem, Sejm rozpoczął działalność 
go urzędowania niewiele się zrobiło, ale nowy Mar- 
szałek zakreślił w swym programie dalszą w tym 
do tego niezawodnie zmierzać będzie i tego dopnie. 


Jana hr. Tarnowskiego, niech żyje!“ 


ocznym. świadkiem. historyi namiestników Polaków 


jedno przekonanie, do którego doszedł sam przez sią, 


142 Ba 20 WA A 4 O Z, W PAT PEC 70% PA YE PEEK 


terażniejszy Marszałek, Jan hr. Tarnowski. Toast ten 
opiewał jak następuje : 

„Zdarzają się niekiedy w świecie przykłady, że 
ludzie zajmujący wybitne w społeczeństwie stanowi- 
sko, ludzie, którzy temu społeczeństwu oddali ważne 
i znakomite usługi, składają piastowane godności, 
ustępują dobrowolnie ze stanowiska, jakie z chlubą 
dla siebie, a z pożytkiem dla kraju zajmowali i szu- 
kając wytchnienia w domowem zaciszu, unoszą Z 80- 
bą wdzięczność i cześć współobywateli. 

„Przykłady takie nie są częste, a kto je chce zna- 
leść, szukać ich musi w tych epokach historyi i tyl 
ko w takich społeczeństwach, w których rozwinęło 
się silne życie narodowe, w których nie wygasło po- 
czucie obowiązku dla sprawy publicznej, w których 
tradycyjnie przechowuje się zdolność i chęć poświę 
cenia, 

„Nie myślę ja tutaj przytaszać przykładów, ani 
stawiać porównań (choćby dlatego, że ich już nieraz 
nadużyto), ale naturalną jest rzeczą, że kiedy mi 
przypadło w udziale zaszczytne, a mnie osobiście tak 
miłe zadanie, żeby w imieniu licznego grona posłow 
przy wspólnej uczcie powitać naszego dostojnege go- 
ścia, to pierwsza myśl nasanąć się musiała, że ten 
dzisiejszy gość, to do nedawns jeszcze masz gospo 
darz, to Marszałek Sejmu i kraju, który w tym cha 
rakterze przyjmował wysokich i najwyższych gości, 
który jako gospodarz, w imieniu kraju przemawiał i 
działał. 

„Nie będę takża wyliczał wszystkich jego zasług, 
bo mimowolnie musiałbym przekroczyć ramy zwykłe- 
go w takich razach przemówienia; to jedno przeko- 
nanie tylko wypowiedzieć tutaj pragnę, że dzieła, 
które w ciągu sześcioletniego urzędowania jego ręką 
stworzone, lub za jego inicyatywą do życia powoła 
ne zostały, złożą się kiedyś na piękny i trwały po- 
mńik, który w przyszłości świadczyć będzie o pracy 
Mikołaja Zyblikiewicza około dobra kraju i o wiel- 
kiej jego zasłudze, 

„Ze szczerem i zupełnem uznaniem tych zasług 
w imieniu obecnego tu grona posłów i z ich upowa- 
żnienia spełniam kielich za zdrowie i pomyślność by- 
łego marszałka — Mikołaj Zyblikiewicz niech żyje!“ 

Że z radością każdy z obecnych pospieszył uści- 
anąć dkú byłego Marszałka i wychylił kielich na je- 


wać — zdaje nam się — nie potrzeba. 

Po chwili powstał Dr Zyblikiewicz i wzniósł toast 
na ten temat: 

„Brutalną jest zasada „Siła przed prawem!“ nie- 
zawodnie brutalną; ale to jednak pewna panowie, że 
w dzisiejszych czasach i wśród dzisiejszych prądów, 
tyle tylko będziemy mieli praw, ile będziemy mieli 
siły, Owóż przed laty dwudziestu, kiedyśmy się po 
raz pierwszy zjechali na Sejm, zadaniem naszem by- 
ło zdobyć prawa dla naszego narodu. I zdobyliśmy 
je. Potem obowiązkiem naszym było wytworzyć 
w społeczeństwie tę ekonomiczną siłę, któraby służy- 
ła do utrwalenia zdobytych praw. Właśnie kiedym 


w tym kierunku, zainicyował pracę nad podniesie 
niem ekonomicznego bytu kraju. Przez kilka lat me: 


kierunka działalność, a co wytknął sobie jako cel, 
„Wznoszę zatem tcast na cześć naszego Marszałka, 


I uściskali się obaj Marszałkowie, tak sympatyczni 
i tak kochani przez Sejm i przez kraj cały. 

Po chwili powstał hr. Artur Potocki i wzniósłszy 
kielich przemówił w te słowa: 

„Chociaż młody człowiek, jestem już jednak na- 


w Galicyi. 

„Rozpoczął ją nieodżałowanej pamięci namiestnik 
hr. Agenor Gołuchowski. 

„Z pomiędzy wielkich zasług, które dla kraju po- 
łożył, z pomiędzy wielkich kierunków, które przemy- 
ślał i wdrożył, podnoszę jeden moment, jednę myśl, 


a także zrozumiawszy zasady i intencye Najmiłościw- 
szego Monarchy, cesarza i króla naszego, a tem 
przekonaniem, tą zasadą jest, że wiernie służąc kra- 


jowi, dobrze się służy Monarsze; że dobrze służąc 


monarchii, wiernie się służy krajowi. 

„Po namiestniku Gołuchowskim nastąpił namiestnik 
hr. Alfred Potocki, 

„Mnie bratankowi, ani podnoszenie jego zasług, 
ani ocena działania, najmniej przystoją. To jedno 
stwierdzam, że tak, jak jego poprzednik uznał, tak 
on uznaje, że aby być dobrym namiestnikiem Gali- 
cyi, trzeba być dobrym Polakiem. 

„Wasza Ekscellencya objąłeś temu lat parę, ster 
rządu w krajn. Przychodząc do władzy, przyniósłeś 
i dobrą wolę i piękną tradycyę ojca swego, którego 
pamięć z wdzięcznością kraj przechowuje. 

„W przekonaniu, że Wasza Ekscellencya chcesz i 
zechcesz zawsze łączyć w jednem wielkiem zadaniu 
służbę wierną Monarsze i państwu ze szczerą pracą 
dla dobra kraju, wznoszę kielich na cześć JE. p. Na- 
miestnika Zaleskiego. Niech żyje!* 

Posłowie wychylili z zapałem kielichy na cześć 
p. Namiestnika, on zaś zabrał głos i wznióst toast 
na cześć posłów sejmowych, jako przedstawiciel po- 
trzeb, interesów i aspiracyj kraja. 

Poczem powstał Stanisław hr. Tarnowski i prze- 
dziwnie piękny formą, a pełny głębokiej politycznej 
myśli wniósł toast na cześć arcybiskupów i biskupów 
wszystkich trzech obrządków. Brzmiał on tak: 

„Z przekonania, z uszanowania i z tradycyi należy 
dopełnić te zdrowia jeszcze jednem. Życzyliśmy po- 
wodzenia władzom krajowym i rządowym. Jest jedna 
powszechniejsza od nich, jedyna na świecie, pozba- 
wiona wszelkich środków wykonywania, a słuchana 
jak żadna władza, władza duchowna, która w zamę- 
cie naszych praw i bezprawi trzyma nad nami wy- 
soko to prawo Boże, do którego wszystkie inne win- 
ny się stósować — nie krępuje umysłów, jak myśli 
niewiadomość, a głosi zła wiara, tylko sumień strze- 
że, żeby z prostej drogi nie zbaczały, a wolę podpie- 
ra, żeby nie słabła i nie upadała nisko. 

„Jest to zaszczytem dlą nas, ale zarazem i miarą 
zdrowia społeczeństwa, że w Sejmie, jak w tem to- 
warzyskiem zebraniu mamy między sobą biskupów. 
Przenosi to nas w dawne czasy, kiedy arcybiskup 
lwowski zajmował trzecie z rzędu krzesło w ducho- 
wnym senacie, a przemyski biskup nie jeden raz ze 
swojej stolicy przenosił się na podkanclerstwo, a za- 
razem co do przyszłości nasuwa jednę uwagę i na- 
dzieję. 

„W całym katolickim świecie to miasto jeat podo- 
bno jedynem, w którem jest trzech arcybiskupów i 
schodzą się trzy dyecezye, jednej wiary, a różnych 
obrządków. Bodajby to było znakiem, że to miasto, 
ten kraj i ten naród wybrał Bóg na spełnienie wiel- 
kich zadań i przeznaczeń; że ztąd ma wyjść nauka 
i przykład, jak w rozmaitości form ma i może za- 
chować się in necessariis unitas i charitas in omni- 
bus. Z tą nadzieją, z wdzięcznością za to, co w tym 


Pierwszy toast na cześć byłego Marszałka wzniósł 


jedność naszą, i dzięki jego powadze a wbrew ży- 


tykę w danej chwili przyjętą! Ale czyż jest możliwe, 
abyśmy wszyscy zawsze i we wszystkiem jednego 
byli zdania i jednakowo sobie wyobrażali — każdą 
akcyę — każde działanie? 


rych wszyscy jak jeden mąż myślimy i czujemy je- 


weteranów walki narodowej, pijąc w ręce dwóch obe- 


i pana posła Janki. „Niech żyją nam jak najdłuższe 


CZAS z Środy 26 Stycznia 1887. 


ar 


a 


zdrowie księży Arcybiskupów i Biskupów !* 
Pe wychyleniu z ogromnym zapałem tego kielicha, 
przyczem wszyscy posłowie spieszyli złożyć swój 


dwom biskupom, a gratulacye natchnivnemu mówcy, 
zabrał głos p. Józef hr. Męciński i wniósł następują- 
cy toast: 

„Kiedy przed 26 laty kraj nasz powołany został 
do życia konstytucyjnego, w trudnych znajdował się 
on warunkach. Nie wiedział, jak zużytkować potrafi 
nadane mu swobody i prawa. Obowiał się, czy na 
razie znajdą się ludzie, którzy w naszem wyjątko- 
wem położeniu politycznem potrafią sterować nawą 
interesów krajowych, bo przerwała się była nić ży- 
cia publicznego, przez lat kilkadziesiąt zatrzeć się 
tutaj musiała tradycya ze starych lepszych czasów, 
kiedyśmy jeszeze mieli własny byt polityczny, 

„Lecz dzięki Bogu znaleźli się ludzie, co stając 
w szeregach, zawsze gotowych i chętnych służyć kra- 
jowi (a takich szeregów u nas nigdy nie brakło), 
potrafili spr.stać trudnemu zadaniu, a poświęcając 
się służbie publicznej z całem zaparciem się siebie, 
z czystą miłością kraju, wnet z szeregu pracowni- 
ków z uznaniem ogólnem i zasługami wysunięci zo- 
stali przed szeregi, a przodując długie lata w naro- 
dowej pracy, zasłużyli sobie na wdzięczność, cześć i 
szacunek ogólny, a na kartach przyszłych dziejów 
odrodzenia tego biednego kraju wybitnemi głoskami 
zapisali swoje zacne imiona. 

„Bez wątpienia panowie wszysey już wiecie, o kim 
chcę mówić, kogo mam na myśli, na czyją cześć toast 
wznieść zamierzam, a poważna postać dostojnego pre- 
zesa: delegacyi, posła Grocholskiego, wszystkim wam 
niewątpliwe staje przed oczyma (Brawa liczne), 

„Waszym oklaskiem stwierdzacie wymownie, że 
wznosząc ten toast, trafiam w myśl waszą — ale i 
zaznaczacie zarazem, że w tem gronie, w gronie po- 
selskiem, szezegółowe wyliczanie zasług i pracy po- 
sła Grocholakiego byłoby zbyteczne, bué jako posło- 
wie wszyscy je znamy, a każdy z nas — odkąd za- 
siada w Sejmie lub w Radzie państwa — był tylo- 
krotnie naocznym ich świadkiem. 

„Więc niech mi tylko wolno będzie zaznaczyć i 
skonstatować naszą wdzięczncść dostojnema przy- 
wódzcy delegacyi, że właśnie jako wódz tej walczą- 
cej za sprawy kraju drużyny — wysoko zawsze niósł 
sztandar narodowy — rozumnie bronił godności i ho- 
noru polskiego imienia, a walcząc tylokrotnie z tru- 
dnościami, które teraźniejszość nastręczała, zawsze ro- 
zumem i sercem zwracał się w przeszłość, myślą się- 
gał do przyszłości i nigdy o niej nie zwątpił! (Bra- 
wa i oklaski), Sterując, umiał utrzymać na zewnątrz 


czeniom naszych nieprzyjaciół, nie mamy w Wiedniu 
reprezentantów pojedynczych okręgów wyborczych, 
ale reprezentacyę kraju. (Brawa). Tak było dotąd — 
da Bóg i na przyszłość tak będzie. 

„Niejeden z nas różnić się moża z dostojnym 
przywódzcą delegacyi w zapatrywaniach na tę lub 
ową pojedynczą sprawę, lub nie godzić się na tak- 


„Sprawy i rzęczy, przekonania i sympatye, w któ- 


dnakowo, bardzo są wyjątkowe, a do tych nal: ży 


bezwątpienia i to, że wszyscy pospołu bez różnicy| - 


stronnictw i zapatrywań, jednakim szacunkiem, uzna- 
niem, ezcią i poważaniem przejęci jesteśmy dla czei- 
godnego posła Grocholskiego. A będąc tego pewny, 
wnoszę toast na cześć Grocholskiego, kończąc, niech 


tyje czcigodny prezes naszej delegacyi! Niech żyje | święta. 


poseł Grocholski!“ 

Z mieopisanym zapałem przyjęło całe zgromadzenie 
ten toast i nie było końca oklaskom i brawom, wy- 
rażającym podziękowanie mówcy, że tak pięknie pod- 
niósł zasługi przywódzcy naszego w Wiedniu. 

Tu powstał p. Romanowicz i wniósł toast na cześć 


enych reprezentantów tej bohaterskiej epoki, czcigo- 
dnego Prezesa Akademii polskiej, p. Józefa Majera 


lata!* zawołano dokoła, poczem p. Majer, dziękując 
za życzenia, wychylił toast „Kochajmy się!* Nawią 
zując do tytułu tego toastu, zabrał głos X. biskup 
Pełesz i w ślicznej przemowie w języku rumuńskim 
podziękował za toast i myśli zawarte w przemówie- 
niu br. Tarnowskiego, a podnosząc potrzebę „Kocha- 
nia się* obu bratnich ludów, wychylił kielich na cześć 
zgody. 

Serdeczny ton, jaki panował na tej uczcie, zacho- 
wa ją długo w pamięci naszych posłów. Skończyła 
się uczta o godzinie wpół do siódmej, poczem wszy- 
scy posłowie pospieszyli na posiedzenie Koła posel- 
skiego, które trwało do godz. 11 wieczór. (Przegląd) 

— Dr Karol Maly, aiwokat krajowy we Lwowie, 
adwokat kolei Czerniowieckiej, b. syndyk teatru i 
związku spółek zarobkowych, syndyk przedsiębior- 
stwa tramwajowego, zmarł po krótkiej słabości. Po- 
grzeb odbył się wczoraj. 

— Rzadka tolerancya. Czerniowiecka Gazeta Pol- 
ska donosi o interesującym wypadku: W stolicy Bu- 
kowiny zmarł niedawno w 24-tym roku życia Ber- 
nard Brecher, nauczyciel, cieszący się powszechnym 
szacunkiem, syn jednego z fanatycznych izraelitów. 
Zmarły Bernard wspólnie z narzeczoną swoją, israe- 
litką, postanowił przyjąć chrześciańskie wyznanie, 
Nie chcąc wszakże sprawić tem przykrości sędziwe- 
mu swemu ojeu, wyjechał do Wiednia i tam pokry- 
jomu przyjął chrzest, po powrocie zaś uchodził dalej 
za żyda. Podczas śmiertelnej choroby syna, ojciec 
przeglądając papiery, przekonał się, iż syn jego nie 
jest już żydem. Znajomi husyci radzili mu podobno, 
aby, korzystając z ciężkiej choroby syna, użył prze- 
pisanych ceremdij i starł (?) zeń znamię chrztu, ale, 
rzecz dziwna, starzec odrzacił wszelkie rady i pozo- 
stawił chorego w spokoju. Miłość ojeowska zwycię- 
żyła religijne uprzedzenie, gdyż zmarłego kazał po- 
chować po chrześciańsku, z asystencyą licznego du- 
chowieństwa. Nie przeczuwał starzec, iż będzie kie- 
dyś na chrześciańskim pogrzebie własnego syna. Po- 
grzebowi towarzyszyły tłumy publiczności i żydów 
husytów, narzekających na taką tolerancyę ojca. Na- 
rzeczona zmarłego nie zmieniła jeszcze dotąd wy- 
znania, 

— Aleksander Nałęcz Morawski, obywatel z Kró- 
lestwa Polskiego, b. dyrektor banku w Poznaniu, a 
ostatniemi czasy urzędnik Banku krajowego, umarł 
w 46 roku życia we Lwowie. 

— Lesseps i Siostry miłosierdzia. Znany przed- 
siębiorea kanału gueskiego, Ferdynand Lesseps, mat 
81-letni, miał na wielkiem geograficznem zebraniu 
w Lyonie odesyt o dwóch olbrzymich przedsiębior- 
atwach, o Suezie i Panamie, które jego nazwisko no- 
szą. Sławnego mówcę obsypano oklaskami, gdy mó- 
wił o domach chorych, które ustanowił i pieczy Sióstr 
miłosierdzia powierzył; pomiędzy innemi powiedział 
p. Lesseps: „Gdy się dowiedziałem, że wypędzają 
Siostry z ziemi francuskiej, poprosiłem je, żeby do 


kierunku już się robić zaczęło i zrobiło, na cześć i 


respekt trzem obecnym na uczcie arcybiskupom i 


Panamy przybyły. Jest ich obecnie tam sześćdziesiąt, 
a od ich przybycia tam nstała niezwykle śmiertel- 
ność. Nie jestem zwolennikiem żadnego szczególnego 
systemu rządowego, ale z pewnością nie jestem przy- 
jacielem tych „liberałów“, którzy religii wojnę wy- 
powiedzieli.“ 

Wiadomości polieyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Stanisława Piechowicza, który będąc 
pijanym, tak silnie dzwonił do bramy jednego z do- 
mów na Kazimierzu, że dzwonek urwał; Maryę So- 
chową z Kaszowa, za podejrzane posiadanie brzemie- 
nia pierza, ważącego kilka funtów, które sprzedać 
cheiała ; Jakóba Stachowicza za kradzież drzewa z wo 
zu na Kazimierzu; Błażeja Kmiecika z Woli Justow- 
skiej, za sprzedaż garczka, jakoby z masłem, który 
był wypełniony ziemią, przykrytą z wierzchu warstwą 
masła; Karola Madejskiego, poszukiwanego sądownie 
za kradzież; Michała Kopeczka właściwie Śliwińskie- 
go, za gwałt publiczny; Zofię Łabucką za kradzież 
bielizny; Walentego Zaharę z Bochni, mieniącego się 
blacharzem z Krzeszowie, za natrętne żebranie po 
domach i odgrażanie. 

W nocy z d. 21 na 22 b. m. skutkiem zaczadze- 
nia zmarła w Podgórzu pod L. 28 19-letnia służąca, 
Józefa Braunfeld, urodzona w Krakowie. 

W Ekspozyturze policyjnej w Podgórzu znajdują 
się drzwiczki żelazne do pieca kaflowego, odebrane 
od znanego złodzieja Józefa Pachołka. 


cznem towarzyszeniem organów, co wymąfć R 
wiele ściślejszgo prowadzenia głosów i specjale 
go w tym kierunku kształcenia organistów by | 
ścielnych. Towarzystwo oświadczyło goto 
podjęcia się tego trudnego zadania w nadziei, 3 
mu duchowieństwo nie odmówi w tym celas 
poparcia. 

Poruszenie tej ważnej sprawy wyszło z ini 
tywy hr. Romanowej Michałowskiej, która dr F 
wsza zgłosiła się do Towarzystwa z zamiarem © 
prowadzonia ostatecznie do skutku niejedno"? 
tnie już i z rozmaitych stron podnosinego p% 
latu. Byłoby nader pożądanem, ażeby za tym P 
kładem poszły wszystkie osoby pragnące rozi 
w naszem mieście muzyki kościelnej z zacho”, 
niem a raczej przywróceniem jej właściwego © 
rakteru. ) 

W dalszym ciągu Wydz'ał zatwierdził prog”,) 
przyszłego koncertu przez Dyrektora przedłoż0% 
a obejmający: Uwerturę z Ifiganii Glucka, 
cert na fortepian Mozarta 1 mszę koronacji” 
Chernbiniego. 


Z doiem 1 stycznia b. r. rozpoczął wycho” > 
w Chicago, Ilinois, w amerykańskich Stans% 
Zjednoczonych Kuryer Chicagoski. Jako wyd 
ca i właściciel podpisany jest W. Smalski, J, 
redektor M. J. Sadowski. Jestto pierwsze i jó” 
ne dotychczas pismo polskie w Ameryce, ki | 
wychodzi codziennie i odznacza się zarówno Č 
borem krótkich, a treściwych artykułów, jak © 
mniej czystą, jędrną polszczyzną i bardzo sta 3 
ua korekta, czego nie mcżna powiedzieć o 
stkich innych czasopismach polskich, wychodź 
cych w Ameryce. Jeżeli Kuryer Chicagoski %. 
trwa na tej drodze i nie będzie się wdawał w © 
potrzebne i nużące czytelników polemiki i kłód 

z ipnemi polskiemi amerykańskiemi pismami,” 
żna mn rokować dobre powodzenie, tembardńi 
że cena jest bardzo przystępną, gdyż wynosi % 
ko 1'/, dolara na kwartał. f 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 27go: (Wznowione): Daniszewy, 
komedya w 4 sktach, Piotra Newskiego i A. Du- 
masa, z p. Hoffmannową, Kałużyůską; pp. Sobie- 
sławem i Lubiczem w głównych rolach. 

W sobotę 29go: Po raz pierwszy: Bez pieniędzy, 
dramat w 4 aktach, Stanisława hr. Rsewuskiego, z pp. 
Wolską, Sułkowską, Kałużyńską, Barszczewską; pp. 
Sobiesławem, Lubiczem, Rygerem i Siemaszką w głó- 
wnych rolach. 

W niedzielę 30go: Przedstawienie popołudnio- 
we. Początek o godzinie wpół do 4ej: Dwie Sieroty, 
dramat w 5 aktach pp. D'Ennery i Carmon, Wieczo- 
rem o godzinie 7ej (wznowione): Noc Świętojańska, 
obraz ludowy w 4 aktach, ze śpiewami i tańcami, 
Adama Staszczyka, muzyka Kazimierza Hoffmana — 
O godzinie 10ej siódma reduta, w czasie której 
popisywać się będzie linoskok z cyrku Renza, p. Abra- 
cadabra, 

W nauce: Jakobici, Coppego, na benefis p. Wol- 
skiej; Pan minister, Claretiego, na benefis p. Sul- 
kowskiej; Nie wypada, pp. Kotarbińskiego i Wo 
łowskiego, na benefis p. Siemaszki; Francillon, Du- 
masa, na benefis p. Hoffmannowej; Hrabina Sara, 
Ohneta; Krawiec damski, Meilhaca, i Pięć palcy p. 
Birouk, Decourcella. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Krajowe Tow. kupców i przemysłowców 


Zarząd główny tego Towarzystwa odbył w bi 
rze swem, dnia 17 b. m. posiedzenie, na które” 
oprócz wielu spraw wewnętrznych, załatwiono 0” 
stępujące ogólniejszego znaczenia : | 

1) Uchwalono, aby Towarzystwo reprezento 
członków swoich na tegorocznej wystawie kraj! 
wej w Krakowie, a jeśli okaże się tego potrzeb! 
miało na niej własny pawilon. 2) Postanowio? 
celem ułatwienia wzięcia udziału w rzeczonej W. 
stawie członkom Towarzystwa, ażeby mogli w b” 
rze tegoż składać swoje zgłoszenia jako wysta 
cy. 8) Uchwalono w myśl wniosku p. Wiktor 
Sedlaczka, członka Towarzystwa w Kołomyi, wnić 
petycyę do Sejmu, o zaprowadzenie w sądow? 
ctwie w Galicyi postępowania upomniawczeg” 
4) Przyjęto do wiadomości otwarcie przez człon 
Towarzystwa, p. Dyonizego Kosnierskiego, dor 
handlowo -komisowego i uchwalono popierać E 
przedsiębiorstwo, które wytknęło sobie za głów”: 
cel rozszerzeni. praktyczny krajo” 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
<wiedzać można w dni powszednie o godzinle 10ej w nie. 
dziele i święta o godzinie 12. 

Groby zasłużonych (w e na = Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 
kle Gd OAAS TA 4 Prkiganinaes otwarte Jort podnica: 

le od godzin ej do u z em po- 
niedziałków, A opłatą Ae A a ccnt. w kti zwykły- 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby. 


: 3 e w sposób 
Szt Pięknych w Sukienniosch. otwarta oodzienałc | prodakcyi i zbytu tejże. r 
od PE do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dzielę 15 cert., w dnie powszednie 30 centów. = Wy kę 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we ia. 
wtorki i piątki od 10-2, o dle w te dnie nie er ae Wiedeń 24 styczni | 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicji 
skich 640, węgierskich 1150 i wołów niemiecki” 
145; razem 3259 sztuk. i F 
Płacono za woły opasowe galicyjskie 51, 54 9 
55 złr., najwyżej 58 złr., za woły węgierskie 9 
58 — 59 złr., osobliwe 60, do 62 złr. i za W 
ły niemieckie 54, 58, 60, 62 i 64 złr., wszystk 
za 100 kilo mięsa. f 
Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej 


1204 wołów. 
Wilhelm Amirowicz. 


Gabinet Archeologiczny WODE Jagielloń. (Colle 
ium majus) zwi można codziennie od godziny 12e 

— prócz niedziel, świąt į teryj uniwers: 
«ezpłatnie. » 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od ge É 10ej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2əj bezpłatny. 


— Dnia 24go stycznia pogoda; term. od —-0'4 
spadł wieczorem na —7*0 C. Barometr ciągle wyso- 
ko; o g. Tej rano d. 25go stan jego był 755'6 
millim., term. —10'0 C. — Wiatr północny. 

— We środę d. 26go stycznia: š$. Polikarpa b. i 
Pauli wd. 


Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie poch 
dzą od edakcyi. ń 


NADESŁANE. 


Najstarszy z polskich kalendarzy p 
Józefa Czecha 


KALENDARZ KRAKOWS 
na rok pański 1887. | 
(Rok wydawnictwa pięćdziesiąty szósty.) 


Znajduje się we wszystkich księgarniach i niektć 
rych bandlach do nabycia. | 


Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


NE" Cena 50 centów, "Wap 


z przesyłką rekomendowana '7@ centów. 
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowi 


NADE 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
środę dnia 26 b. m. o godzinie 6ej po południu 
w sali Akademii Umiejętności posiedzenie zwy- 
czajne, na którem 1) prof. Obaliński przedsta- 
wi dwoje chorych opsrowanych w szpitala św. 
Łazarza; 2) Dr Walentowiez przedstawi pa 
sorżyty z gatunku Echinorhinchus, poczem 3) od- 
będzie się dyskusya nad wyzładem Dra Prusa 
o cholerze i nad przypadkiem przedstawionym 
na ostatniem posiedzenia przez Dra Górskiego. 


zm 


Koncert jednego z najznakomitszych współcze- 
anych wrthoda. na fortepianie Dra Bülowa od. 
będzie się w piątek (28 b. m.). Program koncertu 
jest następujący: „Wielka Sonata“ F- moll 
Brahmsa; — „Waryacye* Es-dur Mendel. 
sohna;—,„La leggerezza“ Mos chlesa; — „Bar. 
karola piąta* Rubinsteina; — „Nokturn“ i 
wale Mikulego;— „Polonez“ Moniuszki gak 
„Thème et Variations" Tschaikowskiego; — 
„Sonata“ Bethovena;— „Noktarp, Scherzo, Im- 
promtu, Polonez* Chopina. 


ŁANE. 


— 


(31-47 


"Pzp AZ" rzez" 


Muzeum XX. Czartoryskich w Krako- 
wie wydaje katalog swego Archiwum p. t.: Cata- 
logus codicum manuscriptorum Musei Principum 
Czarto' yski Cracoviensis, opracowany przez Dra 
J. Korzeniowskiego, którego I zeszyt właśnie opu- 
ścił prasę. Proszeni jesteśmy. o zanotowanie, iż 
zeszyt ten można nabywać w Zarządzie Biblio- 
teki po cenie 1 złr. 20 et. w. a., a zamiejscowi 
nabywcy winni dołączyć 15 ct. na opaskę reko: 
mendowaną. 


najobficiej 
alkaliczna woda mineralna | 


"SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardzo na kasze: w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


—— 


Towarzystwo muzyczne odbyło wczoraj pod 
przewodnictwem hr. Cieszkowskiego posiedzenie 
Wydziału, na którem omawianą była kwestya 
wytworzecia przy Towarzystwie sgk wyd dwa 

a muzyki kościelnej. tym celu ono 
p. ROMA: papada: statutu na podstawie Niezaprzeczona zasługa. Dla przy | 
zasad, na jakich się towarzystwa Św. Cecylii pod|cenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, ił 
hasłem danem  ostatniemi czasy przez Stolica|i połysku naturalnego, żaden preparat nie m 4 
Świętą, we wszystkich już prawie miastach za|być porównany z tak zwanym Rógónerateur UW 
granicą zawiązały. Chodzi tu o uprawianie śpiewu | versel Pani S. A. Allen. — abryki: w Paryżu, 
chóralnego z wykluczeniem orkiestry i z wyłą-- Boulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym York! 


NADESŁANE. (148.337) 


m 


we Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha i|b 


owiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Trau- 
alez! 980, Redyka, Wiszniewskiego i Siedle- 


EZ 


Ks. Bismark przybył niespodzianie w czasie 
drugiego takie. budłetu Fi posiedzenie Sejmu 
Pruskiego i zabrał zaraz głos; nie mówił jednak 
nic o budżecie pruskim, tylko wchodząc zaraz 
1e am rdzeń obecnej kwestyi wyborczej do par: 
amentu, starał się rozprószyć 8Zerzone obawy 0 
zaprowądzenie monopolów, a straszyć natomiast 
Widmem najokropniejszych ciężarów podatkowych 
na przypadek przegranej wojny, którą tylko spie- 
szne uchwalenie septennatu odwrócić może. _ | 
„ 9 monopolach wyraził się ks. Bismark, że zdaje 
Bię, iż czas na nie jeszcze nie nadszedł. — 

otywując rozwiązanie parlamentu, powiedział : 
poesarz musiał rozwiązać parlament, bo do wię- 
8zości, która przez to dopiero staje Się większo- 
ścią, że się do niej przyłączają Polacy, Welfowie 
i socyalni demokraci, a więc żywioły nieprzyjazne 
państwu i monarchizmowi, zaufania mieć nie może 
i losów armii niemieckiej w takich rękach pozo- 
stawić nie mógł.* 

Wystąpienie jego poczytać można za symptom, 
że się w oczach rządu widoki powodzenia w wy- 
borach bardzo żle układać muszą, kiedy się czuł 
spowodowanym do tak nadzwyczajnego Środka 
agitacyjnego. 


Zajścia w Bułgaryi. 


Propozycya Rosyi, aby w sprawie bułgarskiej 
wstąpić na drogę wzajemnej wymiany zdań mię- 
dzy mocarstwami, znamionuje stanowczy zwrot 
w tej kwestyi. Ułożenie warunków ugody jest te- 
raz sprawą europejską, która jakkolwiek skończy 
się może znacznemi koneesyami dla Rosyi, nie- 
omieszka jednak zapewne oprzeć uregulowania 
stosunków bułgarskich na podstawie traktatu ber- 
lińskiego, warującego niezawisłość Bułgaryi. 

Zdaje się, że propozycya rosyjska musiała za 
wierać żądanie, aby przedewszystkiem usunąć re- 
jencyę, a następnie porozumieć się co do kandy- 
data na tron bułgarski i inne wołegójy; wynika 
to z zastrzeżenia uczynionego przez Anglię, aby 
przedewszystkiem załatwić kwestyę kandy atury 
dla uspokojenia umysłów w Bułgaryi, a dopiero 
potem załatwić się z resztą ubocznych szczegółów. 

Sygnalizowane nam wczoraj oświadczenie Jour- 
nal de St. Pete:sbourg, stwierdzając wiadomość 
o wstąpienin Rosyi na drogę porozumień z mo- 
carstwami, daje do zrozumienia, że Rosya sta- 
nowczo upierać się będzie przy tem, aby przede- 
wszystkiem ustąpiła rejencya. 

Wiadomość, że Kalczew widzieć się będzie z ks. 
Aleksandrem, zaliczyć należy do rzędu tendencyj- 
nych insynuacyj. Jedzie on drogą lądową jedynie 
dlatego, aby się w Zofii rozmówić z rejentami. 


Telegramy. 


Zofia 25 stycznia. Ajencya Havasa donosi: 
Zankow sformułował następujące propozycye: Znie- 
sienie rejencyi, powierzenie ministerstw spraw za- 
granicznych i wewnętrznych członkom partyi Zao- 
kowa, wstąpienie Kaulbarsa do gabinetu w cha 
rakterze ministra wojny, przywrócenie wszystkich 
uczestników w zamachu stanu, wymierzenym 
przeciw ks. Aleksandrowi Battenberskiemu, do ich 
dawnych rang wojskowych i urzędów i rozpuszcze- 

je armii. 3 
f: Deputacya bulgarska przybędzie w piątek do 
Konstantynopola. RZ 

W kwestyi pożyczki nie zawarto jeszcze sta- 
nowczego układu. 

Wieden 25 stycznia (pryw. F.) Krążąca wezo- 
raj na giełdzie pogłoska o zbrojeniu się Austryi 
jest zupełnie bezzasadnąf.Mogę zapewnić, że mini- 
sterstwo wojny nie wyszło po za granicę sygnali- 
zowanych już w ostatnich czasach zarządzeń. 

Stan kwestyi bułgarskiej jest ciagle pomyślny. 
Istnieją wprawdzie jeszcze pewne trudności, ale 
były one od dawna przewidziane. Dowiaduję się 
z dobrego źródła, że po przybyciu deputacyi buł- 
garskiej do Konstantynopola odbędzie się konfe- 
rencya ambasadorów w celu osiągnięcia porozu- 
mienia w kwestyi bułgarskiej. Rokowania między 
mocarstwami nad tą kwestyą wzięły jak najlepszy 
obrót, tylko Anglia robi pewne trudności. ` 

Doniesienie, iż Zankow w propozycyach swych, 
przedłożonych Porcie, zażądał, aby Kaulbars był 


ułgarskim ministrem wojny, jest bezpodstawne. 
Zankow zaproponował Porcie w memoryale swym 
z dnia 20 bm., aby jenerał Cantacuzene objął te- 
kę tego ministerstwa, którą już dawniej posiadał. 

Paryż 25 stycznia. (pryw.) Podług Temps ma 
się odbyć w Konstantynopolu w najbliższych dniach 
zebranie ambasadorów, celem uregulowania kwestyi 
bułgarskiej. Wszystkie mocarstwa zgodziły się na 
to, tylko Anglia poczyniła pewne formalne za- 
strzeżenia. 

Wiedeń 25 stycznia (pryw.). Do N. Fr. Presse 
donoszą z Zofii: Sobranie ma się zebrać w pierw. 
szych dniach lutego (według st. st.). 

Grecya zgodziła się na ustanowienie dyploma- 
tycznej ajencyi bułgarskiej w Atenach. 

Wiedeń 25 stycznia. (pryw.) Wbrew wczo- 
rajszym doniesieniom dzienników berl.ńskich o 
zjeżdzie ks. Aleksandra Battenberskiego z Kal- 
czewem w Medyolanie, stwierdza N Fr. P. esse, 
że Kalezew przybył tu wczoraj rano z Rzymu, 
że przepędził cały dzień w Wiedniu u swego 
przyjaciela, kupca tureckiego Koraczowa, i że 
wczoraj wieczór wyjechał ztąd do Zofii, gdzie ma 
przybyć we środę. Kalezew nie zatrzyma się je- 
dnak w Zofii, ale zaraz uda się w dalszą podróż 
do Konstantynopola, gdzie spotka się z Greko 
wem i Stoiłowem. 

Peszt 25 stycznia. (pryw.) Hr. Władysław 
Hunyady oświadcza w dziennikach, że wszystkie 
pogłoski o rzekomej kandydaturze jego na tron 
bułgarski są zupełnie bezzasadne. 


[o 
Telegramy wlasne „Czasu“. 


Lwów 25 stycznia. a Sejmu). Na wszoraj- 
szem wieczornem posiedzenin Sejmn odczytano 
pismo gminy Tyszycy do Namiestuika wystoso- 
wane, zaprzeczające zarzutom podniesionym przez 
p. Lenińskiego przeciw inspektorowi okręgowemu 
Spisowi. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zażądał 
p. Popiel dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi 
lustracyjnej. Wniosek ten nie utrzymał się, a tyl- 
ko członek Wydziału krajowego Wereszczyński 
wyjaśnił bezpodstawność zarzutu komisyi, iż urzę- 
dnicy składają mylne i tendeneyjne raporta, co 
rzekomo miałoby wpływać na mylne załatwianie 
spraw w. Wydziale krajowym. $ 

Namiestnik odpowiedział na interpelacyę Skar- 
szewskiego, że władze krajowe przestrzegają ści- 
śle ustaw. 

Ustawę regulującą stosunki służbowe zwrócono 
Wydziałowi krajowemu. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 9 wieczór. 

Dziś odbędzie się ostatnie posiedzenie Sejmu. 
Na porządku dziennym: sprawa indemnizacyjna. 

Lwów 25 stycznia. (Że Sejmu). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjął Sejm budżet iademniza. 
cyjny, poczem zezwolił Buczaczowi pobierać opłatę 
gminną od nafty. 

Chrzanowski przedłożył wnioski komisyi budże- 
towej o wniosku indemnizacyjnym Alfreda hr. Po- 
toekiego. Romanowicz podniósł, że ugoda nie leży 
w interesie kraju, a poparł go Antoniewicz. Od- 
powiedział Grolejewski i sprawozdawca. Adam Sa» 
pieha wniósł imienue głosowanie, w którem wnio- 
ski komisyi budżetowej przyjęto 60 przeciw 29 
głosom. 

Imieniem komisyi budżetowej przedkłada Sma- 
rzewski ustawę finansową na pokrycie niedoboru 
krajowego 3,046.035 złr. dodatkami po 31 cen- 
nież Uchwała finansowa wywołała dyskušyę żywą 
między Abrahamowiczem, Adamem Sapiehą i Chrza- 
nowskim. Zyblikiewicz udowadnia, że przed 10 
laty płaciliśmy więcej dodatków, jak dziś, — 
gdyż dodatek indemnizacyjny był wiele wyższy, 
a nie było przeciążenia. Kraj zmarnieje, jeżeli sił 
podatkowych jego nie wzmożemy. Nie żałujmy 
wydatków do tego wiodących. Po przemówieniu 
sprawozdawcy przyjęto uchwałę finansową. 

Po wyczerpanin porządku dziennego zamknął 
ENS hr. Tarnowski Sejm następującemi 
słowy: 

Posiedzeniem dzisiejszem, którego porządek 
dzienny przed chwilą wyczerpany został, zakoń- 
czyliśmy tegoroczne nasze prace. Z ubolewaniem 
nadmienić mi przychodzi, że czas, jakim mogliśmy 
rozporządzać, był zbyt krótki, niewystarczający 
do prawidłowego rozwinięcia działalności! nstawo- 
dawczej Sejmu, niezastosowany do rozmiarów za- 
dania, jakie każdorocznie Reprezentacya kraju na- 
szego ma do spełnienia. 

Pomimo wielkiej gorliwości wysokiej Izby, po- 
mimo wytrwałej i uznania godnej pracy w komi 
syach, materyał nagromadzony i do rozpraw sejmo-, 
wych przygotowany, nie mógł być w zupełności 
załatwiony, przynajmniej nie w tej mierze, jakby 
to było do życzenia i jak w warunkach normal- 
nych byłoby to możliwem. Alə chociaż na krót- 
kość seyi słusznie żalić się możemy, to jednako- 


- CZAS z Srody 26 Stycznia 1887. 


woż twierdzić nie można, żeby sesya ta była bez- 
owocną; zdaniem mojem przynajmniej zarzut taki 
spotkać jej nie powinien. 

K lka ważnych i pożytecznych ustaw przyszło 
do skutku, Mianonisie:z inieyatywy e. k. rząda 
ustawa o znakach służbowych i ustawa, zmienia- 
jąca niektóre dawniejsze przepisy odnoszące Się 
do prawa polowania; Z inicyatywy Wydziału kra- 
jowego ustawy o regulacyi rzek i osuszeniu bagien 
Oleskich; Z inicyatywy poselsziej ustawa rybacka, 
o nadzorze gminnych kaś pożyezkowych i wre- 
szcie nowella do jednej z ustaw szkolnych, która 
pod skromną formą zmiany paru paragrafów usta- 
wy obowiązującej wprowadza ważne i doniosłe 
zmiany w organizacyi Rad szkolaych okręgowych. 
Jeżeli wejdzie w wykonanie, niewątpliwie forma 
ta uprości i ułatwi zadanie nadzorów szkolnych, 
a tem samem wpłynęć musi zbawiennie na po- 
myślny rozwój szkolnictwa ludowego. 

Oprócz wyżej wymienionych, przyjęła także 
Wys. Izba ustawę o zaprowadzenia języka Wy- 
kładowego ruskiego w klasach równoległych w gi- 
mnazyum w Przemyśla. 

Nie mcgę jednak pominąć milczeniem wniosku 
o nauce języka niemieckiego w szkołach średnich, 
oraz i wniosków zmierzających do reformy w usta 
wodawstwie gmwinnem. Tych ostatnich pojawiło się 
aż trzy, z trzech odrębnych frakcyj tej Wys. Izby. 
Są one bez wątpienia objawem znaczącym, bo do- 
wodzą wzmagającego się poczucia potrzeby zmian 
w stosunkach gminnych i naprawy w podwali- 
nach naszego samorządu. 

Wiele spraw dla braku czasu zwrócono lub prze- 
kazano Wydziałowi kraj. do dalszego zbadania, 
jak n. p. przedłożenia o ubszpieczeniu przymuso- 
wem, o policyi budowlanej i ogniowej, także o 
reformie szkół wydziałowych. 

Pomimo usilnych starań końisyi budżetowej 
i dążenia jej do oszczędności, nie powiodło się 
obniżyć dodatku do podatków, zaproponowanego 
przez Wydział krajowy w wysokości 31 centów 
od jednego złr. Utworzenie stałego funduszu prze- 
mysłowego, inwestycye melioracyjne, wreszcie hoj- 
ność Wysokiej Izby tak względem instytucyj po- 
trzebujących zasiłków, jakoteż względem nieszczę- 
śliwych potrzebujących pomocy, utrzymały ogólną 
kwotę wydatków w cyfrze, do pokrycia której 
dodatek pierwotnie przez Wydział krajowy obli- 
czony okazał się niezbędnym. 

Podwyżka ta nie da się jednak krajowi dotkli- 
wie uczuć, bo szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
dodatek indemnizacyjny na rok bieżący o dwa 
centy od złotego obniżonym został. Jestto jednym 
dowodem więcej, jak bliski związek zachodzi po- 
między sprawą indemnizacyi a ogólnem położe- 
uiem finansów, i ekonomicznem kraju. Wysoka 
Izba w przeświadczeniu o zależności finansów kra- 
jowych od słusznego i rychłego uregulowania tej 
kwestyi, upomniała się u wys. e. k. rządu o uzy- 
skanie mocy obowiązującej dla zaprojektowanej 
przed cztćrema laty ugody. 

Głównej czynności swojej zbadania zamknięć 
rachunkowych za rok ubiegły i uchwalenia pre- 
liminarzy na rok przyszły dopełnił Wysoki Sejm 
z całą ścisłością. Dowodzić pożytku tej pracy by- 
łoby rzeczą zbyteczną, bo kontrola, jawność i ewi- 
dencya interesów są dla społeczeństwa rządzące- 
go się autonomicznie pierwszym warunkiem życia 
i pomyślnego rozwoju. 

Żegnając dziś Wysoką Izbę, pozwalam sobie 
wyrazić nadzieję, że w ciągu lata spotkamy się 
tu wszyscy nie na sesyę sejmową wprawdzie, ale 
dla przyjęcia wysokich odwiedzin, których zapo- 
wiedź przyjął kraj z tak wielką radością. Wdzię- 
czności naszej dajmy raz jeszcze wyraz, wznosząc 
przed rozejściem się trzechkrotny okrzyk ua cześć 
Najjaśniejszego Pana. Jego Ces. kr. Apostolska 
Mość Cesarz Franciszek Józef niech żyje! 

Imieniem posłów złożył p. Majer Marszałkowi 
gorące podziękowanie za pełne poświęcenia kie- 
rownictwo w Sejmie, podniósł jego głęboką mi. 
łość ojczyzny i wzniósł powtórzony z zapałem 
przez Izbę okrzyk: Niech żyje! 

Sejm zamknięty o godzinie 3 popołudniu. 

Wiedeń 25 stycznia. Do N. Fr. Presse do- 
noszą z Pesztu: Tisza i Szapary udadzą się w cią- 
gu tego tygodnia do Wiednia, aby wziąć udział 
we wspólnej konferencyi ministrów, na k'órej to- 
czyć się mają w dalszym ciągu obrady nad orga- 
nizacyą pospolitego ruszenia. Przedmiotem obrad 
ma być także przedłożenie, tyczące się austrya- 
ckiej obrony krajowej. 

W sferach dobrze poinformowanych utrzymują, 
że szanse usunięcia nieporozumienia w sprawie 
naftowej polepszyły się znacznie w ostatnich dniach, 
ponieważ rząd węgierski przy pewnych zastrze- 
żeniach oświadczył gotowość zgodzenia się na pro- 
pozycye ministerstwa austryackiego. W zeszłym 
tygodniu nadeszło telegraficzne zapytanie od Taaff. - 
go, czy ministrowie węgierscy skłonni 84, po za- 
warcia pewnych kompromisów w kwestyi podatku 
od cukru i spirytusu, przystąpić ponownie do ro- 


kowań ugodowych. Po zakończeniu się dyskusyi|tego, iż partya postępowa jest przeciwną temu 


budżetowej będzie miał rząd dosyć na to czasu, 
tem bardziej, iż coraz silniejszem staje się przeko - 
nanie, że sytuacya zagraniczra wzięła stanowczo 
pomyślay obrót i że obecnie uważają tu niebez- 
pieczeństwo kolizyi z Rosyą za wykluczone. 

Peszt 25 stycznia. Podług Pester Lloyda, za- 
mianowany został radca ambasady austryackiej 
w Londynie, Hengelmtiller, posłem w Bukareszcie, 
podczas gdy Biegeleben uda się do Londynu 
w charakterze radcy ambasady. 

Peszt 25 stycznia. Do Pester Lloyda donoszą 
z Monachium, że wstąpienie księcia rejenta na 
tron bawarski jest kwestyą najbliższego czasu. 


Telegramy biura koresp. 


Insbruck 25 stycznia. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu przyjął sejm po przeprowa- 
dzonej dyskusyi nad ustawą szkolną wszystkiemi 
glosami przeciw głosom posłów niemiecko -liberal- 
nych wniosek większości, aby nad ustawą szkolną 
przejść do porządku dziennego i wezwać rząd do 
zmiany państwowej ustawy szkolnej. Uchwała ta 
zapadła mimo wywodów namiestnika, który przed- 
łożonej ustawy szkolnej gorąco bronił. 

Następnie sejm został zamknięty. 

Berlin 25 stycznia. Izba deputowanych sejmu 
pruskiego obradowała nad budżetem pcselstw pru- 


przedłożeniu. 


Dalszy ciąg dyskusyi odbędzie się dziś. 
Berlin 25 stycznia. Podług bióra Wolffa spo- 


dziewają się tu w najbliższych dniach ogłoszenia 
zakazu względem wywozu koni. 


Paryż 25 stycznia. Dzienniki poranne stwier- 


dzają jednomyślnie, że Francya pragnie utrzyma- 
nia pokoju. Jedynie Anglii zależałoby na wojnie, 
w którejby nie miała bezpośredniego udziału. 


Journal des Debats gani rolę, jaką dzienniki 


angielskie, starając się wywołać wojnę między 
Francyą a Niemcami, odgrywają wśród obeenych 
stosunków. 


République française pisze: Gdyby Anglia po- 


rzuciła swą politykę bułgarską, byłby ogólny po- 
kój zapewniony. 


Paryż 25 stycznia. Temps omawiając w. arty- 


kule wstępnym, wymierzonym przeciw alarmuiącym 
pogłoskom z ostatnich dni, zbliżenie między Rosyą 
a Niemcami, którego rezultat zapewnia Niemcom 
neutralność R syi w razie zaczepienia ich przez 
Francyę, stwierdza, iż tradnoby było popchnąć 
Niemcy do walki zaczepnej, i dodaje, że Niemcy 
nie zaczepią Francyi, a Francya tem pewniej nie 
zaczepi Niemiec. Dlatego tóż ogólny pckój nie 
jest obecnie zagrożony. 


Ajencya Havasa pisze: Wezorajszy spadek kur- 


sa na giełdzie przypisują tu artykułowi Daily News, 


podłag którego Niemcy mają zażądać od Francyi 
wyjaśnień co do rzekomego koncentrowania wojsk 
aa granicy. Goblet odpowiedział na zapytanie kil- 


skich. Limburg oświadczył się za utrzymaniem po- [ku deputowanych, że doniesienie Daily News jest 
selstw przy rządach związkowych. bezzasadne. 

Następnie zabrał głos ks. Bismark. Mowca po-| Journal des Débats zamieszcza depeszę Z Ber- 
wraca do ostatnich obrad w parlamencie, oświad-||ina, stwierdzającą, że stosunki dyplomatyczne 
czając, że rządy związkowe odstąpiły Cesarzowi| między Niemcami a Francyą są jak najlepsze. 
w konstytucyi istotaą część swych praw, a cesarz| Nota ministerstwa wojny zaprzecza doniesieniu, 
nie może nie z tych praw na kogoś innego prze-|jakoby Francya zakupywała konie za granicą, 
lewać, a tem mniej na były parlament. Piecza o|oświadczając, iż słażba remontowa wskutek 8zCczu- 
państwo przysłuża cesarzowi, a nie większości lnb | płego kredytu, jaki na ten cel jest przeznaczony, 
przywódeom stronnictw. Zachodzi zasadnicza róż-|uie może nawet nabywać dostatecznej ilości koni 
nica między trzechletniem a siedmioletniem uchwa- | we Francyi. 
leniem cyfry prezencyjnej. — Podług konstytucyi| Łomdyn 25 stycznia. Urząd spraw zagrani- 
miałby rząd zupełne prawo zażądać t.z. eternatu, | cznych cświadcza w komunikacie, iż nie otrzymał 
ale rząd chciał doprowadzić do systematycznego |żadnej wiadomości, potwierdzającej doniesienie 
rozwoju tych stosunków i dlatego zgadzał się na| Daily News. Lord Lyons utrzymuje, że Francya 
przyzwolenie septennatu. Dwurazowe już przyzwo- | przejętą jest zupełnie pokojowemi intencyami. 
lenie septennatu wytworzyło prawo zwyczajowe.| Rzym 25 stycznia. Z Izby. Na zapytanie De- 
W przeciągu trzech lat nie dałoby się osiągnąć od- | renzi'ego odpowiada Robilant, iż w dniu 15 b. m. 
powiedniego rozwoju organizacyi wojskowej. Ci|otrzymał wiadomości o krążącej w Massawie po- 
wywołują konflikt, którzy nie zgadzają się na po-| głosce, jakoby wojska abissyńskie zamierzały wy- 
wolny rozwój tej organizacyi. Także i ze wzglę- |ruszyć przeciw Massawie. Jenerał Grane nie oba- 
du na zagranicę zachodzi znaczna różnica, czy|wia się wcale tych wieści. Rząd sądzi, iż do po: 
przyzwolenie cyfry prezencyjnej nastąpi na trzy|głosek tych nie należy na razie przywiązywać 
lata, czy na 7 lat. Twierdzenie, iż przy septen-|żadnej wagi. Gdyby zaś istotnie Abisyńczycy 
nacie myśleliśmy o zsprowadzenia monopołów, lub| mieli uderzyć na Massawą, wojska włoskie 8% 
żeśmy chcieli wywołać wielki peryod reakcyjny, | przygotowane do odparcia tego ataku. 
jest zup: łoie fałszywe. Będziemy mieli monopole, |  Medyołan 25 stycznia. Ks. Aleksander Batten- 
jeśli będziemy mieli rzeczywiście wojnę i gdy|berski przybył tu wczoraj wieczór w towarzystwie 
wszystkie nasze siły finansowe zostaną wyczer-|dwóch osób, zachowując ścisłe incognito. Książę 
i ; , i nie odwiedził tu nikogo i ma się dziś udać do 

„Nie mogliśmy większości byłego parlamentu po-| Wenecyi. i 
wierzać losu państwa niemieckiego. Rozwiązanie] Bukareszt 25 stycznia. Z Izby. Iaterpela- 
parlamentu było nieuniknioną koniecznością, aby|cya byłego burmistrza tutejszego, Flevy, w spra. 
dojść do zdrowych stosunków. Działaliśmy tu zn- | wie wyborów gminnych, wywołała ożywioną dys- 
pełnie bona fide. kusy między Flevą a Bratianem. Kiedy Fleva 

W odpowiedzi na wywody Windthorsta oświad-|po odpowiedzi Bratiana zażądał ponownie głosu 
cza Bismark: Windthorst nie przytoczył jako przy-| w sprawie osobistej, opaśziła większość salę, a 
wódta większości nie przedmiotowego. Odmalował | minister Stourdza pozostał sam jeden na ławie 
on obraz przyszłości, w którym może tylko nie- | ministrów. 
woli brakowało. Mowca oświadcza otwarcie, że 
między rządami związkowemi nie było i niema r 
mowy o zniesieniu prawa wyborczego. Jest to| Kursa. Wiedeń 25 stycznia. 2 godz. 30 mix. 
tylzo manewrem wyborczym. Jeśli Windthorst p — Renta austr. papierowa opod. 7925 — 
twierdzi, że tylkó partya socyalistyezno-demokra- | Renta austr. srebrna opod. 8050. — Renta 4'/, 
tyczna zagraża niebezpieczeństwu dynastyi, dla:|złota austr. 10925. — 5% Renta austr. papier 
czego stara się centrum o trwałe połączenie z tą | uieopodat. 96:70. — Akcye Banku Austr. Weg. 
partyą? Łączność centrum z pariyą socyalisty- |S59' -. — Akcye kredytowe 27880. — Londyn 
Czno-demokratyczną potępił już sam papież, który|12755 —  Napoleony 10'06'/.— s 597. 
jest mężem pokoju i konserwatyzmu, a o czem|Marki 6245. — 5%, Renta węg. papier. 8935. 
się wyborcy przekonają jeszcze przed wyborami. | 4°/⁄, Renta węg. złota 99 10. — Losy prem. węg. 
Wzmianka o absolutnej monarchii jest frazesem | 117 50. — Obligacye indemn. galicyjskie 103 50 — 
bez znaczenia. Roztropniejszy i przyjażaiej dla |4'/4%/, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96:50 — 
państwa usposobiony parlament nie odrzuci na-|6'/, Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 


szych umiarkowanych żądań. Mowca uważa osta- | 100—. — 4!/4%/, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
teczne cele partyi postępowej za antimonarchiczne |98—. — Akcye Liinderbanku 23450. — Akcye 
i skryto repuhlikańskie. Mowca nie chce szydzić|kolei Karola Ludwika 197:75., — Akcye kolei 


z wierności Welfów do króla, ale tylko zaczepił | twowsko -czerniow. 22150. — Akcye kolei połu- 


ich system. Mowea przyznaje, że wywołał tę dys- 
kusyę, ale nie widzi w tem nie niedozwolonego. 

Zwracając się do wywodów Richtera, protestuje 
Bismark przeciw twierdzenin o zamierzonem za- 
prowadzenia monopolów, i wykazuje, że partya 
postępowa stała w walce o Szlezwik- Holsztyn 
więcej po stronie duńskiej, że głosowała przeciw 
półnoeno-niemieckiemu parlamentowi i konstytacyi 
państwa, że w roku 1869 zaproponowała rozbro- 
jenie, i że była zawsze przeciwną wszystkiemu, 
do czego rząd dążył. Mimo to, wszystko przyszło 
do skutku, dlatego mowca sądzi, że przeprowa- 
dzi także i przedłożenie wojskowe właśnie dla: 


dniowej 95:25. — Ruble 117:25. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy : lepsze. 


Berlin 25 stycznia. — Banknoty austryackie 
159 95— Krótki Wiedeń 15970. — Banknoty ros. 
188:—. — 59%, Listy zast. Polskie 58 80. — 4%, 


i | Listy Likw Polskie 55—. — Akcye kolei Karola 


Ludwika 79'25— Akcye austr. kredytowe 460 50. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWOA 
Anteni Kłobukowskń. 
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I do udzielania począ- 
Nauczycielka tkowej nauki prior 
gu dzieciom, znajczie zaraz umieszczenie. 
Adres: IB. IK. poste restante Ustrzyki 
dolne. (306 1-3) 


Kucharz 


prywatny, kawaler, z dobremi świadectwami i po- 
leceniem, obeznany bardzo dobrze w swym za- 
wodzie, poszukuje posady od 1go lutego 1857 Ko 
w miejscu lub na prowincyi także i za granicą. 
Łaskawe oferty przyjmuję pod adresem: S.*J. 
poste restanto Kraków. (1807-1-3) 


H sucht vom 1. Fe- 
Eine Deutsche bruar Stellung za 
Kindern, ist auch bereit in Führung des 
Haushalts zu helfen. Auch deutsche Stun- 
den werden billigst ertheilt. Adresse: Frau 
A. Gebauer, Krakau, Łobzowska Nr. 2. 

(308-1-3) 


Obywatel ziemski 


szlacheckiego pochodzenia, religii rzymsko-kato- 
liekiej, liczący lat 45, mający 4000 Rs rocznego 
dochu, nie zadłużony, chciałby dla braku stosun- 
ków w kraju zrobić znajomość w celu zawarcia 
związku małżeńskiego z csobą zdrow 3, przystoj- 
ną, dobrą, miłą towarzysko i praktycznie dobrze 
wychowaną, chociażby biedną Upra.za o uprzej- 
mą odpowiedź z fotografią dokładnem podaniem 
stosunków i adresu pod adresem: Haaasenstein 
& Vogler in Wien: U. F. 3066, przyczem 
poręcza słowem uczciwego człowieka najściś] j- 
szą dyskrecyę i bezzwłoczny zwr.t jak fotografii 
tuk listu (297) 


pozna 


RDYNAND KOSIBA 


w Krakowie 

ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że 
przeniósł swój magazyn sukiem me- 
skich do Rynku Nr. 28 na I. piętro 
nad księgarnię Gebethnera i Sp., wykonywując 
od lat kilkunasta w zakres fachu wchodzące su- 
knie, jakoto: kontusze, żovpany, fraki, tużurki, 
atilə węgierskie, mundury urzędnicze i wojsko- 
we i t. p. z gustom i elegancyą. [2b3 4 5] 

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam 
się i nadal Szanownej Pubhczności w przekona- 
niu, że wszelkim wymogom zadość uczynić po- 
trafię. Z wysokim szacunkiem 


Ferdynand Kosiba. 


Krajowe środki 
kosmetyczne i lekarskie. 


Balsam Krakowski wzmacnia po- 
rost włosów, odświeża i umacnia cebul 
ki, niszczy łupież, a zarazem przyczynia 
się do bujnego porostu. 

Środek niszczący nadgniotki. 
Pędzelkując przez dni parę nadgniotki 
lub zgrubniałą skórę, pozbyć się można 
z łatwością narośli. 


Płyn odświeżający powietrze. | | 


RAA 


Kantor wymiany Peszteń. węgie. Banku komercyalnego 


Niezbędny dla osób cierpiących lub cheg- 
cych odetchnąć igliwiowem powietrzem. 
Rozwiany w pokoju, nadaje woń nader 
miłą balsamiczną. 

Ziółka piersiowe Karpackie. 
Odwar z tychże usuwa katar, kaszel, 
zaflegmienie, łechtanie w gardle, cięż- 
kość na piersiach i t. p. słabości. 

Gałęzowskiego proszek do ze- 
bów. Ochrania zęby od psucia i usuwa 
z takowych materye szkodliwe. 

Wino chinowe. Sporządzone z kory 
chinowej i wina hiszpańskiego, wzma- 
enia siły i pobudza trawienie. 

Płyn przeciw odmrożeniu Miej. 
sca odmrożone okładają się niniejszym 
płynem, a uleczenie rychło nastąpi. 

IKaukazki proszek niszczący wszel- 
kiego rodzaju rob:ctwo. (108 10-) 


Do nabycia w aptece „pod Barankiem* 
Wiktora Redyka w Krakowie. 


BIURO 
kontroli, reklamacyj i kalkulacyi 
frachtowej 
D. HAWDLA 
w KRAKOWIE 


donosi, iż nadeszła mowa wyjątkowa ta- 
ryfa między Galicyą i Węgrami, zawie- 
rająca zniżone koszta przewozowe : żelaza, nafty, 
spirytusu, soli, wina, zboża it. p., co do któryca 
daje wyjaśnienie powyższe Biuro. 

Zarazem uprasza o przysłanie listów frachtow. 
od roku 1684 do dziś dnia do bezpłatnego powtór- 
n*+go obliczenia i rewidowania. (270-2-3; 


c» Mod 


4 =. zał - „a 
OROBY ZARAŹLIWE 
Niedawne lub zadawnione, skrofuły, choroby skórne (li<z- 
ije, wyrzuty, atrupy, trąd) i inne cierpienia naskórne, 
spowodowane zanieczy azczeniem i zepsuciem krwi.Wrzody, 
gruczoły, reumatyzm, rany, wrzody w ustach i w gardle. 
nabrzmienia, narośle na kości, strum, niemoc i drugorzędn« 
i trzectorzędne peryody syfilian nabytego lub dziedzicznego. 
Leczenie niezawodne i radykalne chorób najbardziej 
zastarzałych 1 najuporczywszych, nieustępujących przed 
żadną metodą lekarską, leczą się przez użycie. 


Jedyne potwierdzone przes Akademję Medyczną w Paryżu 
Jedyne upoważnioma przez rząd francuski. | 
Jedyna, jakich używają w szpitalach Paryskich, 

24,000 FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ 

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w smaku, zalecane od 
lat przeszło 60 przez najsnakomitazych lekarzy, jako najsku- 
wezniejszy znany do środek przeczys czający krev iaki 
jsdynem w całym świecie, jakie otrzymało wyżej wy mie- 
nione tytuły 1 oznaki honorowe, co dowodzi jego znakomitej | 
«knieczności. 


Pod dobroczynnym wpływem tych biszkoptów apetyt 

| powraca, fankcye żywotne przychodzą do normalnego stanu, 
a po kilku tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, Że | 

szystkie przypadłości chorobliwe nikną i zdrowie, choćby 

| najmocniej podkopane przes zepsucie i zanieczyszczenie 
krwi, przychodzi do normalnego stanu. 


Skład yłóway: 61. RUE DE RIVO, w Paryżu. 
Dostać można w Krakowie w aptek. pp. Trau 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedlec- 
kiego, — we Lwowie w aptekach pp. K. Mikola- 


NC CE DZWI DC A OBI WYZK? 


MĘ zał 


Główne wygrane w roku 1887: 
Dnia igo lutego: 100.000  złr. wal. austr. 
Dnia I czerwca: BOO OOQO zir. wal. austr. 


UDOWY KATEDRY | gy, size 20 


także u znanych i 
mic | SRARWROWS ARROW a 
MOTA RELAT RE EL ROTESE ORA A C 


A | fr ed Ra S sl W 0 paw l 8 Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do miły siwych włosów, wynalazku 


w najlepszych gatunkach i po najtańszych 


cenach. Kontrola każdej naukowej stacyi kaca: AE DOOR T Tadonss WAS, , mA 
doświadczalnej. Cenniki i próbki na żąda- aptekarz, Karo oening tiryzyer, m fryzyer. ) 


eskontuje weksle po 6 procent; 
załatwia wszelkie zlecenia na wszystkich 


kupuje i sprzedaje wszelkie przekazy, de- 


Ry 
SS, SF 
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SSP $ FABRYKA 


Ś SĘ R i likierów. 


> 4 Skład fabryczny: 


CZAS z Srody 26 Stycznia 1887. 


DANK GALICYJSKI 


lahandluiprzemysłu 
w KRAKOWIE 


giełdach europejskich i pozaeuropej- 
skich; | 


wizy, papiery publiczne, kupony i mo- 
nety i udziela na te walory zaliczeń; 


przyjmuje na skład do własnych obszer- 


"i 
nych, suchych magazynów, produkta, 5 
towary i wyroby wszelkiego rodzaju, 
za zaliczką lub bez; załatwia kupno A 
i sprzedaż takowych. Wogóle usku- 
tecznia wszelkie tranzakcye bankowe, ; 
komisowe i handlowe pod najprzystę- 
pniejszemi warunkami. (2060.11 7 


Dyrekcya. 


ożony 1$41 roku — kapitał akcyjny pieć milionów złr. DE 
w BUDAPESZCIE, DOROTHEAGASSE 1. 


powa ROCZNIE TRZY CIĄGNIENIA! 


Dnia Igo grudnia: 100.000  złr. wal. austr. 
Oryginalne losy po kursie dziennym 


z natychmiastowem prawem gry już 


(BAZYLIKND). |w najbliż. ciągnieniu 1 lutego 1887. 


pF Zamówienia najdogodniej przekazem pocztowym. "Fa [259-4-6] 


Najlepszemi pudrami na twarz 
Leichnera pudry tłuste 
Leichnera gronostaj. (tłusty) puder. 


Tych słynnych wyrobów prem, z upodobaniem w najwyż- 
szych kołach i pierwszorzędne artystki. Nadają one twarzy młodo- 
ciano piękne zdrowe wyglądanie. Do nabycia we fabryce: w Ber- 
linie, Schiitzenstr. 31 i we wszystkich handlach perfumeryj. 
Tylko prawdziwe w zamkniętych puszkach, na których spodzie wy- 
drukowaną jest firma i znak ochronny. s 


| A A 
Nowość: „Sein Spezi.“ 
Erinnerung an „Felix Schweighofer.* Najlepsze pachnidło do chu- 
stek do nosa we flakonikach po 1 złr. i 1 złr. 50 cnt. [159-5-6] 


. fabrykant perfumów i chemik, 
L. Leichner ; król. belg. dostawca nadworn. teatrów. 


D & wybornyoh 
4 holenderskich 


WIEN, 
1. Kohłmarkt 4. 


Dla dogodności Szanow. 
Publiczności 84 te likiery 
prawdziwe do nabycia 


EKSTRAKT ORZECHOWY! 


A. Maczuskiego w Wiedniu, Kśrntnerstrasse Nr. 26. f 
HANDEL NASION , Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z i R łupin orzecha włoskiego, naj- 
poleca wszelkie łatwiej i najpewniej farbować można paz! mo B a Gaża Mopy rec A rf» 
natny i czarny; nadając włosom najdalej po minutach kolor właściwy, , 20 
| 8 nasiona Di kolor ten przy myciu zło aoi: Ze wszystkich krępe ix farb do włosów, ekstrakt 
gospodarczo-rolnicze i leśne orzechowy, jako czysto -roślinny ani zdrowiu, ani w osom nieszkodliwy, bez porów- 
, nania lepszy jest od wszelkich innych farb, części metaliczne zawierających. 
środki do ulepszenia karmy, flakon ekstraktu orzechowego po złr. 1:50 i złr 3— 
środki nawozowe CENA | słoik pomady orzechowej SUB E n A J— 


flakon olejku orzechowego  „ „ 1—i „ 2— 
Składy w KHrakowie mają: W. F'emz kupiec, Konstanty Wiszniewski 


scha, Krzyżanowskiego i Nahlika. (145 34.) | nie darmo i opłatnie. (82 2 3) 


Czcionkami Drukarni „Czasu. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


ako inspektor gospodarczy poszukuję 
od 1 kwietnia b. r. lub później stałej posa- 
dy. Jestem żonaty, 1 dziecko, mówię po polska 
i niem., liczę 31 lat, na ost. posad. 5'/⁄ lat, gospo- 
darowałem 3000 m., najlep. polecenia. Kuschka 
insp. Boduszewo p. Mur. Gośliną (Poznańskie'. 


[233-2-2] 
EPO OGNIE 
L'Agence Franco-Polonaise A Posen, 


Wielkie Garbary 8, 
a VFhonnenr de recommander 


se- Une Institutrice frangaise 


jeune, bróvetće, élevé) au couvent, musicienne 
piano et violon’, possédant ! Anglais, ! Allemana 
et tres habıle aux travaux manuels. Placée depnis 
18 mois dans une grande famille ea Posnanie, 
elle dósire se replacer en Galicie aux appointe- 
ments de 600 florins. 
Institutrices, G+ ouvernantes, Bonnes, 
Miaitres, de diverses nationalités et très bien 
recommandés, [253-4 4) 


w powiecie Krakowskim, jest ma^ 
jatek ziemski od dnia 1 lip 
1587 roku do wydzierżawie” 


rze adwokata Dr. Machalskiego, ulić | 
Kanonicza Nr. 16. (78-3-37 


Dom parterowy 


przy ulicy Garbarskiej, obok hotelu Kr 


sprzedania. — Bliższa wiadomość w h s 
dlu przy ulicy Krakowskiej pod Nr. 3 
na Kazimierzu. (265 3-3 


Kamienica 


w śródmieściu, po ś. p. Brandysach, jest do spr? "i 
dania. — Wiadomo:ć u p. Heumana w Rynk" 
głównym pod Nr. 13. (303-2 37. 
Jest również koń wierzchowy do sprzedani 


Dworek piętrowy 


złożony z 7 widnych, suchyc 
I jasnych pokoi, z piwnicam 
i werandami, blisko trzymor 
gowym ogrodem warzywny! 
I owocowym, wozownią, sta 
jenka na konia I krowę — ca 
tość otoczona nowym i ozdo 
bnym parkanem, oddalony o 
Krakowa pół godziny drogl 
najlepszym gościńcem — jes 
zaraz lub od I kwietnia b. r 
za bardzo przystępną cenę dó 
wynajęcia. 

Bliżźsza wiadomość w biurze 
Wład. Grabowskiego przy u 
Wiślnej (pałac) Nr. 7. (72-22) 


Zupełna wyprzedaż. 


Począwszy od dnia 25go styczniś 
1887 roku — w lokalu szlepowym 
w Rynku głównym L. 5 
i. piętro — odbywać sę będzie 
wyprzedaż poniżej ee 


j PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU 
|KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI 
an Pa t 


] stwa przez Departament „iedyczny w 
| Petersburgu. 


Plaster ten leczy Katary, Kaszie,Ń 
} zapalenie dychawek, płuc i opłucnej, ; 
| bóle reumatyczne, cierpienia kregu i 
| pacierzowego, etc., cte. E 

Jest to znakomity środek z powodu 1 
| pomyślnych skn'xów, jakie sprawiał 
Hi dlatego jest często podrabiany if 
naśladowany. 

Dla uniknięcia przypadków przypi- 
j sywanych zwyczajnie z calą słusznoś- 
h cią lekarstwom mającym między sobą 
j podobieństwo, wymagać należy naf 
| każdym plastrze aby się znajdowaly | 
į podpisy. 


PZ 
| S eZ | 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego 
R dyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego, — we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, kuckera, Beisera itd. 
i we wszystkich aptekach. (1670-17-30) 


Maryocelskie 


Krople żoładkowe. 


H Środek znakomicie *ziałający na wszelkiego 
rodzaju choroby żołądka. 

Niezrównany przy braku 

Marka orhronna. apetytu, słabości żołądka, cu- 

- m, oni odaRona: wsdęcikch, 


warów, jakoto: płaszczy dam“ 
skich , paletocaków, okryć i t. d- 
znajdujących się w masie konkurso- 
wej Adolfa Rapoporta. _ (301-2-3) 
Zarządca masy. 


kwaśnych odbijaniach, kol- 
kach, katarach żołądkowych 
A) »ragach, tworzeniu się pia- 
=) ku moczowego i kamykach 
: pęcherzu, przy zbytecznćj 
| rodukcyi fiegmy, żółtaczce, 
*|obmierzłosci i womitach, Przy 

''chodzących z żołądka bó- 
'ch głowy, kurczach lub 
A) "twardzeniach, przeciążeniu 
ułądka potrawami i napo- 
jumi, przy robakach, eier- 
sieniach śledziony, wątroby 
G on i -- i hemorojdach. Cena flako- 
| uinu wras Z przepisem 35 centów austr. Główny 

skład n aptekarza 
Karola Brady 
w Kromeryżu (Kremsier) un Morawie w Austryi, 
Do nabycia w wszystkich aptekach. 


„ J. Pserhofera 
pigułki czyszczące | 
krew, =s 


od dawna wielokrotnie uznany i przez 
wielu lekarzy publiczności polecony 
środek domowy na wszelkie nastę- 
pstwa złego trawienia i zatkania itp. 


1 pudełko z 15 pigułkami 21 o. 
1 zwój z 6 zedoikini złr. 1-05. 


Za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości kosztuje z opłatną przesyłką: 
1 zwój pigułek 1'25 z+łr. 2 zwoje 
2:30 złr., 3 zwoje 3:40 złr., 
4 zwoje 4'40 złr., 5 zwoi 5:20 
złr., 10 zwoi 9'20 złr. Mniej uiż 
jeden zwój niemoże być posłane. 


J. Pserhofer, apteka „zum 
goldenen Reichsapfel' 


ir 


Ostrzeżenie! Prowdziwe krople żołądkowe 
maryoeciskie bywają ezęstokrotnie fałszowane 


fi naśladowane. — W dowód prawdziwości tych 
kropli powinna każda butelka obwiniętą być 
B w opakowanie czerwone, zaopatrzone powyżćj 
oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdćj 
butelce znajdować się powinien przepis uży- 
| wania kropli, s wzmianką, że drukowany jest 
w drukarni H. Guska w Kror”ieryżu (Kremsier.) 


(186-26-52) 


Polecamy nasze 


prawdziwe tyrolskie 
PAKŁAKI 


w najświeższych i nająęustowniejszych 
deseniach, na suknie męskie i dam- 
skie, bardzo dobre i trwałe, gdyż wyra- 
biane są z miefałszowanej wełny gór- 
skiej. 
Prócz tego zwracamy uwagę na nisze 
nieprzemąkalne 
płaszcie deszczowe, Esslinger, w roz- 
maitych kolorach, całe wełniane. 


Zbiory prób darmo i opłatnie, rozsyłka za 
zalic:ką [39 7 8] 
Poszukujemy ajentów za d b'ą prowi- 
Zyą, którzy mają stosunki z krawcami 


DRASSL 6 FRICK w Bozen (Tyrol). 


BĘ Dom wywozowy zum Goldenen Schwert, 
Herrengasse 13, w Bernie (Briinn) i Schwertgasse 1, 


rozsyła za zaliczką : 


DE- Na składzie są wszystkie kra- 
jowo i zagraniczne szczególności. 
Dostanie w Krakowie w apt. Redyka, 

w Tarnopolu w apt. Jamrogiewicza. 


sukno damskie podw. szer. rumburski oxford berneń. materye zimowe 


10 metr. złr. 850. 1 szt. 30 łok. złr. 450. na ubiozy 3:10 m. złr. 4-50. 
pakłak damski podw. szer. | webę King 5/, szerok. | berneń. materye zimowe 
10 metr. złr. 5:50. 1 szt. 30 iok. złr. 6:50. na surduty 2'10 m. złr. 8:—. 
kaszmir podwój. szerok. | płótno domowe *, szer. | chustki wełniane "o, 
10 metr. złr. 5. 1 szt. 30 łok. złr. 450. 1 szt, złr. 4*—, 
Dretdraht = szyfon chustki siatkowe *, 
10 metrów złr. 4—, 1 szt. 30 łok. złr. 5 —. 1 szt. złr. 1 20. 
flanelę na suknie barchan pikowy garnitur rypsowy 
10 metr. złr. 4 -, 1 szt. złr. 5—. 3 szt. złr. 4 90, 
barchan na suknie barchan sznurk. garnitur dżutowy 
10 metr. złr. 3:50. 1 szt. złr. 5—. 3 szt, złr. 4*—. 
kałmuk kanevas chodniki 
1) metr złr. 270. 1 szt. 80 łok. złr. 5—, 10 metrów złr. 3-40. 


Uznana rzetelna i porządna obsługa. i 
Ceaniki i próbki na żądanie opłatnie. (98-8 10, 


ONERE AASE SSE E AREA FEE TS TYERO RUY TT TOW PZK E TĄD 0 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1go października 1886 r. 
Odjazd z Podgórza-Płaszowa jazd do Podgórza-Płaszowa 


Nowego S4Cza, : 28 Skawiny, śr s 
434 popołudniu do Skawiny, Oświęcima, 10 48 przedpołudniem z Oświęcima. Skawiny, 
7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są-1 703 wieczór w Podgórzu 8:40 w Krakowie z N: 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


WEGO sł coma) 915 


W okolicy Krakowa, | 


nia. — Bliższa wiadomość w bil | 


kowskiego Nr. 4, jest każdego czasu dg] 


szacunkowych wszelkich to- 


w Wiedniu, I. Singerstr. 15. (| 


zzz Przy, 
828 ad do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Żywca, | 9-12 przedpołuiniem z Nowego -Sącza, Suchy; 


Sącza, Żywca, Suchy, Oświęcima, Ska wiry; 


Odjazd z Tarnowa FPrzyjuzd do Tarnowa 
2:58 popołudniu ao Zagórza, Zywca, 11:10 przedpołud z Żywca. Zagórzą, (181-55) 
355 w nocy do Zagórza, Żywca, Orłowa. 11:30 w nocy z Orłowa, Żywca, Zagórza. 


PAK 


